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olscy górnicy 
wytiobędą 74 miliony ton węgla do 22 grudnia 1949 roku 


— wykonają plan 3-letni na 30 listopada 1 zaoszczędzą około 9 miliardów złotych 


KATOWICE (PAP) 
ważniejsze zadania polskiego 
przemysłu węglowego, zwią- 
zane z wykonaniem przedter- 
minowym planu trzyletniego 
w zakresie produkcji węgla ka 
miennego, oraz planu na rok 
bież. i przyjętych zobowiązań 
oszczędnościowych — były te- 
matem narady gospodarczej. 
zwołanej na dzień 22 bm. 
przez Zarząd Główny Związku 
Zawodowego Górników, do S0 
SNOWCA. 


W naradzie uczestniczyło po 
nad 1090 delegatów Związku, 
członków komitetów współza- 
wodnictwa i przodowników 
pracy, przedstawicieli organi- 
zacji partyjnych, oraz zarzą- 
dów kopalń i zjednoczeń rejo- 
nowych przemysłu węglowe- 
go. 
W prezydium narady zajeti 
miejsca: Minister Górnictwa i 
Energetyki Ryszard Nieszho- 
rek, sekretarz KCZZ tow. Kof 
man, przedstawiciele KC 
PZPR tow. Olewiński i Jaku- 
bowicz, dyrektor generalny 
Centralnego Zarządu Przemy- 
słu Węglowego tow. Szczęś- 
niak oraz przewodniczący Za- 
rządu Głównego ZZG poseł 
Czerwiński, sekretarz ekono- 
miczny WK.PZPR w: Katowi- 
cach Wanielka i czołowi przo 
downicy pracy: Apryas z ko- 
paln: „Brzeszcze*, Waliczek z 
kopalni „Jankowice“ i Kraw- 
czyk z kopalni „Kazimierz - 
Juliusz*, 

Referat, analizujący sytu- 
ację bieżącą w przemyśle we- 
glowym wygłosił sekretarz Za 
rządu Głównego Związku Za- 
wodowego Górników tow. 
Duch. z 

Omawiając możliwości przed 
terminowego wykonania pla- 
nu na rok bieżący, oraz planu 
trzyletniego, mówca zwrócił u- 
wagę na dążenie robotników 
do skrócenia terminów wyko- 
nania planów produkcyjnych, 
o czym świadczą zgłoszone do 
tychczas zobowiązania. 

Zobowiązania oszczędnościo 
we górników wyrażają się kwo 
tą 8.731 milionów zł, na którą 
składają się oszczędności, któ- 
rę winny być uzyskane w ro- 
ku bież, 

Minister Górnictwa i Ener- 
getyki Ryszard Nieszporek 
stwierdził w swoim  przemó- 
wieniu, że plan produkcji wę- 
gla kamiennego za okres pierw 


Najno- 


śnie 


czając iż 


wał sekretary KCZZ 


szych czterech miesięcy w ro- 
ku 
100,1 proc. Analizując następ- 
nie możliwość wykonania Zo- 
bowiązań. przyjętych przez za 
łogi, minister podkreślił, że ich 
wypełnienie powinno 


bież. wykonany został w 


przy- 
nieść do końca roku bież, 1,5 


miliona ton węgla więcej, niż 
przewidywał plan. 


Wykonanie tego zadania Wy- 


nagać będzie wzrostu wydijno- 
ści pracy, orgz zwiększenia Zii- 


lóg zarrudmionyrch bezpośrednio 
przy eksploatacji złóż węglo- 
wych, 


Mówóća zapowiedział równocze 
rewizję  dotychczasowega 


systemu premiowania dozoru te 
chnicznego. 


W dyskusji, w której nuczestni 


czyl liczni przedstawiciele komi 
tetów 
cy, dyrektorowie kopalń, sztyga 
rzy i przedstawiciele organizacji 
partyjnych na. kopalniach, 
brał również głos czołowy przo- 
dowńik pracy w 
glowym — górnik kopalni „Jan 
kowice'* Józef Wałiczek, 


współzawodnictwa pra- 


ZA 


przemyśle wę- 


Przedstawił on wśród oklas_ 


ków zebranych metody pracy, 
które uwzględniając 
wykorzystanie czasu i 
pozwoliły nit wykonać w kwiet- 
nin rb, ponad 450 proc. 
technicznej i przekroczyć wyśo- 
kie zobowiązanie przyjęte dla 
uczczenia święta pierwszomajo. 
wego, W bież, 
czek ostągngł już ponad 462 pro 
cent normy, Mówca wezwał wszy 
stkich górników do współzawod. 
nictwa indywidualnego, oświad. 
szczęśliwym, 
gdy ktoś osiągnie lepsze od nie- 
go wyniki. 


narzędzi 


miesiącu Wali. 


będzie 


Reżmitaty dyskusji 


racjonalne 


normy 


podsumo- 


man, podkreślając, iż współzawo 
dnictwo pracy, które stało się 
obecnie masowym ruchem pol- 
skiej kłasy robotniczej jest jed 
nym z przejawów dobrze pojętej 
walki klasowej. 

W wyniku narady uchwalono 
tezolucję, w której aktyw komi 
tetów współzawodnictwa pracy, 
przedstawiciele załóg, Związku 
Zawodowego górników oraz Cen 
tralnego Zarządu Przemysłu Wę 
głowego i Zjednoczeń Rejono- 
wych, zobowiązują się wykonac 
roczny plan produkcji przemysłu 
węglowego, przewidujący wydo. 
hycie 74 milionów ton węgla do 
22 grudnia rb. 


Równocześnie zebrani postana 
wiają osiągnąć do końca roku 
bieżącego nadwyżkę produkcyj 


węgla, wykonać plan  trzyłetni 
do 30 listopada 1949 r. i za0sz- 
czędzić w całym przemyśle wę- 
glowym do końca rb. sumę — 
8.731.197.000 złotych. 
Podejmując zdecydowaną 
walkę z przejawami marno- 
trawstwa, zebrani postanowili 
dążyć do zwiększenia produk- 
cj: grubszych asortymentów 
węgla, zmniejszenia zanieczy- 
szczenia węgla, oraz obniżenia 
zużycia materiałów wybucho- 


Nie wiele dni dzieli nas już 


Kongresu Związków  Zawodo- 
wych. Nadal jednak napływają 
z różnych zakładów pracy z0- 


wych, drzewa, olejów, smarów 


i innych. 
Uchwalono również wcią- 
Enąć ogół górników do ak- 


tywnego udziału w usuwaniu 
awarii maszyn i urządzeń 
przez kontrolę maszyn i anali- 
zowanie każdej,chociażby naj 
mniejszej przyczyny powodu- 
iącej postoje. 

„Będziemy realizować w ca- 
lej rozciągłości nasze dzisiej- 
sze postanowienia — czytamy 
w zakończeniu rezolucji — w 
przekonaniu, że ich wykonanie 
będzie dalszym krokiem do do 
brobytu mas pracujących i 
przyczyni się do utrwalenia po 
koju światowego”. 


l 


Naprzód dzieci! Nieście i rozk rzewiajcie zachodnią kuliurę 


i zachodnią 


demokrację! 


Pod hasłem przyjaźni 


z ZSRR 


Wielki zjazd w Londynie 


LONDYN (PAP) — Na po- 
czątku czerwca br. odbędzie 
się w Londynie wielki zjazd 
pod hasłem wzmożenia przy- 
jaźni oraz rozszerzenia handlu 
ze Związkiem Radzieckim. 

Dotychczas udział w kon- 
gresie zgłosili delegaci, repre- 
zentujący 1.200 tys. członków 
brytyjskich związków zawodo 
wych oraz organizacji spół- 
dzielczych i kulturalnych. 

Nowe zgłoszenia napływają 
nieustannie. Zgłaszający się 


gnienie pokoju,  podzielane 
przez cały brytyjski 
pracy. 

Witamy tę sposobność — gło 
si rezolucja związku zawodo- 
wego robotników budowla- 
nych — połączenia się z inny- 
mi organizacjami we wspólnej 
akcji propagowania pokoju i 
wyrażenia solidarności naszym 
towarzyszom w innych kra= 
jach. 


p kongres podkreślają pra- 


świat 


W riaeżhóie rmiedzuyumarodoweco amii adas 
ną w wysokości 1,5 miliona ton |" . when ma i 


Haniebne stanowisko zdrajców klasy robotniczej USA 


Ws ytych 


CIO wycofuje się ze Światowej Federacji Zw. Zaw. 


NOWY JORK (PAP). — W 
Nowym Jorku zakończyła ob- 
rady konferencja Komitetu 
Wykonawczego Kongresu Prze 


jako naczelne zadanie — prze 


jez ye działaczy postępo- 


wych w związkach zawodo- 
wych, wzywających do walki 


mysłowych Związków Zawo-|o podwyżkę płac i zniesienie 


dowych (CIO). 

Przebieg obrad dowiódł, że 
prawicowo - oportunistyczne 
kierownictwo OIO- postawiło 


pracowników umysło- 


Pracownicy PZPW Nr 33 po 


stanowili wykonać w swych za 


kładach wiele prac, nie obję- 
tych planem. Do dnia 1 czerw 


bowiązania, podejmowane przeziea zobowiązali się doprowadzić 
tow. Kof- załogi fabryczne, przez robotni |do stanu używalności 


zbiornik 


Prowokacyjny zakaz władz brytyjskich 
wywołał oburzenie niemieckich kół demokratycznych 


Oświadczenie przedstawiciela Niemieckiej Rady Ludowej 


BERLIN (PAP) — Kirow- 
nik sekretariatu Niemieckiej 
Rady Ludowej w strefie 
wschodniej, Wilhelm Koenen, 
po otrzymaniu wiadomości o 
wydanym przez władze bry- 
tyjskie zakazie odbycia ogólno 
niemieckiej konferencji w 
Hannowerze złożył przedsta- 
wźcielowi agencji ADN oświad 


Angielska „dżentelmeneria'' 


Agenci policji brytyjskiej ściagają siłą z polskiego m/s „Ba- 

- tory“ znanego działacza antyfaszystowskiego Gorhardta El- 

slera Cały świat protestuje przeciwko niesłvchanemu po- 
stępkowi władz angielskich 


czenie, w którym stwierdził, 
lże Niemcy nie zgodzą się na 
lto, żeby policja wojskowa za- 
| kazywała im prowadzenia roz 
|mów w sprawie pokoju i zje- 
| dnoczenia narodowego. 

Jest rzeczą jasną — podkre- 
Ślił Koenen — że podjęcie bez 
pośrednich pertraktacji pomię 
dzy mocarstwami okupacyj- 
nymi oraz miemieckimi wła- 
dzami gospodarczymi musi do 
prowadzić do ogólnoniemiec- 


kich rozmów działaczy pol- 
tycznych wszystkich stref. 
Zakaz władz brytyjskich 
wydany w przededniu pary- 
skiej sesji Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych jest po- 
liczkiem dla wszystkich demo 
kratycznych i pokojowo na- 
strojonych kół narodu nie- 
mieckiego. Naszą odpowiedzią 
na ten zakaz — zakończył 
Koenen — będzie wzmocnie- 
nie frontu obrony narodowej. 


Znamienna opinia amerykańskiego eksperta 


w sprawie Eislera 


NOWY JORK (PAP) 
żeglugówy dziennika 
of Commerce'*, 
święcił wydarzeniom w Sout- 
hampton obszerny artykuł, w 
którym oświadcza m in,: 

1) Sprawa jurysdykcji nad 
statkami w portach cudzoziem- 
skich ze strony władz państwa, 
na którego wodach znalazły się 
te statki, jest w praktyce wciąż 
jeszcze ujęta „niejasno i 
konsekwentnie'* i kapitanowie 
statków amerykańskich wielo. 
krotnie odmawiali wydania pa- 
sażerów władzom przybrzeżnym 
portów zagranicznych. 

2) Oświadczenie przedstawi- 
Gela USA, stanowiące ingeren- 
cję w sprawy należące de rządu 
polskiego «i brytyjskiego, stwa- 
trza niebezpieczny precedens dla 
statków amerykańskich, 


Ferguson, po- 


ni- 


3) Władze Linii Gdynia — A- 
weryvka w Nowym- Jorka spełni- 
lv wobec władz USA wszystko 


go do mich należało i pod ich a- 


Ekspert | dresem 
„Journal |wypadku 


nie można w żadnym 
skierować zarzutu, że 
działały w złej wierze. 

Wreszcie ekspert, podkreśla, że 
Linia i kapitan mają prawo 
chronienia pasażerów jaw- 
nych czy „ślepych'* — lub człon 
ków załogi przed bezpodstawny- 
mi aresztowaniami. 


justawy  Tafta-Hartley'a, 


do 
walki z bezrobociem i zagra- 


jniczną polityką amerykańskie 


go dmperializmu., 


Zobowiązania na cześć Kongresu Zw. Zaw. 


wykonane przed terminem 
|ków i 
od chwili rozpoczęcia obrad II WYCh. 


z wodą na oddziale IV oraz w 
oddziałach I i IV zainstalować 
umywalnie na 8 osób każda. 

Ażeby zabezpieczyć zdro. 
wie pracowników, Rada  Za- 
kłąadowa zdecydowała przenieść 
na inne miejsce klepak. W tros 
ce o podniesionie produkcji, ro 
botniey fabryki postanawiają 
do dnia 1 czerwca wyproduko- 
wąć ponad plan szarpaninę war 
tości 450.000 zł. 

Załoga PZPW Nr 5 „donosi 
nam, że zobowiązania, jakie po 


djęła na początku bicżą- 
cego miesiąca, są już w więk- 
szości zrealizowane, Brygadą 


kolejowa już 18 maja ukończy 
ła remont bocznicy kolejowej. 
'Tow. Możdżeń, który w imie- 
nin brygady hydraulicznej przy 
rzekł przyłączyć fabryczną 
sieć wodną do sieci miejskiej 
melduje, że już dnia 17 bm: 
zobowiązanie zostało wykona- 
ne, 
Oddział Budowlany w myśl 
swych postanowień uporządko- 
wał teren wokół warsztatu bu. 
dowlanego. Tow. Bednarek, któ 
ry w imieniu oddziału podjął 
to zobowiązanie, donosi nam z 
dumą, że teren ten został na- 
wet obsadzony drzewkami. 

Przed terminem wykonały 
także swe zobowiązania Komi. 
sja Kobieca i Koło Ligi Kobiet 
przy PZPB Nr'5. Zorganizowa 
no mianowicie 16 zespolów- ko 
biecych, co w sumie daje już 
36 zespołów, składających się 
z ezłonkiń Ligi Kobiet. 


Chlubna tradycja rodzinna 


NOOO OODUNUEUTLULULULLU 


4 siostry przodownicami pracy w Wałbrzychu 


WAŁBRZYCH (PAP). 
Wrzecioniarka przędzalni Pań 
stwowych Zakładów Przemy- 
słu Lniarskiego w Wałbrzychu 
— Zofia Cegiełka-Radwanowa 
otrzymała ostatnio Srebrny 
Krzyż Zasługi za doskonałe wy 
niki, osiąsnięte we współza- 
wodnictwie pracy. Radwano- 
wa 8 razy zdobyła pierwsze 


miejsce w fabryce. 

Młoda rekordzistka ma lat 
26, pochodzi z rodziny robot- 
niczej. W zakładach pracuje 
od 1946 roku. 

Oprócz Radwanowej pracu- 
ją w przędzalni jej trzy sio- 
stry: Helena, Maria i Teresa. 
Wszystkie są  wielokrotnyini 
przodownicami. praos- 


Komitet Wykonawczy CIO 
usankcjonował wycofanie się 
Kongresu Przemysłowych 
Związków Zawodowych ze 
Światowej Federacji Związ- 
ków Zawodowych i zabronił 
członkom Komitetu Wykonaw 
czego podtrzymywania jakich- 
kolwiek kontaktów z ŚTZZ. 

Komitet Wykonawczy zabro 
nit również występowania 
przeciwko planowi Marshalla 
i paktowi atlantyckiemu. 
Wszystkim członkom Komite- 
tu Wykonawczego, którzy nie 
godzą się z tego rodzaju poli- 
tyką, kazano podać się do dy- 
misji. 

Prasa amerykańska komen- 
tuje postanowienia Komitetu 
Wykonawczego CIO, jako re- 
alizację planu likwidowania 
lewicowej opozycji w szere- 
gach Kongresu Przemysło= 
wych Związków Zawodowych. 


Ręka rękę myje... 
4 14 
Ułaskawienie 
fińskich quislingowców 
HELSINKI (PAP), — Pre- 
zydent Paasikivi ułaskawił b. 
premiera fińskiego Tannera i 
b. ministra finansów Linko- 
miesa, którzy ponoszą odpo- 
wiedzialność za przystąpieme 
Finlandii do drugiej wojny 
światowej po stronie Hitlera. 
Ułaskawiony ` został również 
b. poseł fiński w Niemczech 
Kiyimaeki. 
—()— 


W obronie pokoju! 


Konferencja 


w Waszyngtonie 


WASZYNGTON (PAP), — 
W Waszyngtonie zakończyła 
obrady dwudniowa konferen- 
cja zwołana z inicjatywy wy- 
sitnego fizyka Finszteina, To- 
masza Manna i innych zna- 
nych działaczy naukowych i 
kulturalnych. 

Konferencja, w której bralo 
udział 125 przedstawicieli na- 
uki, duchowieństwa, różnych 
organizacji społecznych, u- 
chwaliła rezolucję, w której 
potępiła pakt atlantycki, jako 
zagrożenie pokoju. 


Albania 


nawiązuje stosunki 
z Republiką Koreańską 
TIRANA (PAP). — Rozgło- 
śnią tirańska donosi, że mię- 
| dzy Albańską Republiką Lu- 
|dową i Ludowo-Demokratycz= 
ną Republiką Koreańską za- 
|warto porozumienie o nawią” 
|zaniu normalnych stassaków 


Idynlomatycznych. 


Str. € 


24-maja — święto narodowe Alkanii 


Odepchnąwszy zbrodnicze zakusy iitowskiej kliki — naród albański 


z energią i zapałem buduje fundamenty socjalizmu 
Poniższy artykuł otrzymaliśmy od Grameno Dimither'a, 
młodego towarzysza albańskiego, będącego od początku bie. 


żącego roku akademickiego 


studentem Politechniki Łódz. 


kiej. Artykuł poświęcony jest przypadającemu na dzień dzi. 


siejszy Świętu Narodowemu 


Enwer Hodża 
zień 24 maja naród albański 
obchodzi uroczyście jako 

dzień Święta Narodowego. 

5 lat temu, 24 maja 1944 roku, 
powstał pierwszy w historii Al- 
banii Rząd Ludowy, na czele 
którego stanął sekretarz gene. 
ralny Albańskiej Partii Komu- 
nistycznej, Enver Hodża. Pod 
kierownictwem Rządu Ludowe- 
go, dzięki pomocy bohaterskiej 
Armii Radzieckiej, naród albań. 
ski wywalczył swoją niepodleg- 
łość i pod kierownictwem tegoż 
Rządu Ludowego, dzięki pomocy 
ZSRR i krajów demokracji ln- 
dowej, naród albański buduje 
socjalistyczną przyszłość swoje- 
go kraju. 

W jakich warunkach powstał 
ten Rząd Ludowy? 

Na pierwsze miesiące roku 
194% przypndł'okres największe. 
go nasilenia walk  wyzwoleń- 
czych Albańczyków, -Przeciwko 
okupantom niemieckim i albań. 
skim agentom oraz pomoenikom 
— bogaczom wiejskim, walczyli 
robotnicy, walczyli chłopi, wal. 
czyli mężczyźni 1 kobiety, wal- 
czyła młodzięż, a nieraz nawet 
i dzieci, Partia Komunistyczna 
rzuciła hasło zwołania Kongre- 
su Delegatów Ludowych, który 
zjednoczyłby wszystkie siły po- 
stępu w krajn dla wspólnej wal- 
ki z okupantem,  Przedzierając 
się przez cofające się oddziały 
niemieckie niedostępnymi i u- 
ciążliwymi ścieżkami i dróżka. 


Albanii, 


mi górskimi, ściągnęli do miasta 
Permet delegaci ludu albańskie- 
go. Na Kongresie nakreślili oni 
plan dalszej walki i wybrali or- 
gan kierowniczy tej Walki 
Rząd Ludowy Republiki Albań. 
skiej. 

W 6 miesięcy po utworzeniu 
Rządu Ludowego; dnia 29 listo- 
pada 1944 r., nastąpiło całkowi- 
te wyzwolenie narodu albańskie. 
go spod ucisku okupanta i ro- 
dzimej reakcji feudalnej — po- 
wstała Albańska Republika Lu. 
dowa. Przed narodem albań- 
skim otworzyła się nowa karta 
jego historii. Fo 500-letniej nie- 
woli tureckiej, po latach walki 
z ustrojem burżnazyjno - feu. 
dalnym Achmeda Zogu, po bo- 
haterskiej walee z morderczą 0- 
kupacją włoską i niemiecką — 
naród albański — wojny i nie- 
podległy — zaczął budować swo- 
ją przyszłość. 


Ale młodej Republice Albań. 
skiej od pierwszej chwili zagro- 
ziło poważne niebezpieczeństwo: 
tym razem ze strony imperiali- 
stycznej, trockistowskiej kliki 
Tito w sąsiadującej z Albanią 
Jugosławii. 


Pod pretekstem przyjaźni i 
pod pozorem pomocy, posługu- 
jąc się swoją agenturą w Alba- 
nii w osobach zdrajców narodu 
albańskiego: Koczi Dzodze, Pan- 
di Christo i innych, Tito i jego 
klika dążyła do odseparowania 
Albanii od Związku Radzieckie. 
go i krajów demokracji ludowej, 
do pozbawienia Albanii niepod- 
ległości i podporządkowania jej 
titowskiej Jugosławii, do oddania 
Albanii na żer obozu imperiali. 
stycznego, 

Trickistowskiej klice Tito u. 
duło się wprowadzić do rzędu w 
Albanii i nawet do KC Partii 
rzych agentów — wymienionych 
Rotvzi Dzodze i Pandi Christo 
Na wzór kata komunistów jugo- 
słowiańskich, Rankowicza — Ko- 
tzi. Dzodze, jako minister spraw 
wewiętrznych i szef bezpieczeń. 
stwn, roztaczał „kontrolę'* nad 
działalnością Partii i jej aktyw- 
nymi członkami, Z rozkazu Dzo. 
dze i jego wspólników masowa 
wywożono z Albanii towary do 
Jugosławii naftę, benzynę, 
tytoń, rudę żelazną ji chromo- 
wą — w zamian za co Jugosła- 
wia posyłała do Albanii swych 


Przed premierą „Halki“ w Moskwie 


Teatr Wielki ZSRR w Mo- 
skwie rozpoczął przygotowania 
do wystawienia opery Moniusz 
ki „Halka“, Kierownictwo ar- 
tystyczne sprawują: reżyser B. 
Pokrowski, dyrygent K. Kon- 
draszynow, baletmistrz W. Waj 
nonew oraz art.malarze: M, 
Pietrowski i M. Sapiegin, jako 
dekoratorzy, 

W związku z przygotowania 
mi do wystawienia „Halki“, re 
żyser  Pokrowski oświadczył: 
„Przystopując do prac nad 
„Halką*, teatr stawia sobie za 
danie jak najwierniej odtwo- 


którego cała twórczość przenik 
nięta była ideami ludzkości, 

W dawnym przekładzie lite- 
rackim motywy społeczne zosta 
ły sztucznie zatarte — oświad 
czył reżyser Pokrowski — z 
treści usunięto akcenty demo: 
kratyczne, na których 8. Mö- 
niuszko oparł swoją wspaniałą 
operę. 

Obecnie znany literat radziec 
ki N. Birinkow pracuje nad no 
wym tekstem libretta, w któ- 
rym przywrócone zostaną wszy 
stkie pominięte, względnie znie 


„spetjalistów**, którzy mieli jê- 
dno zadanie: hamować i sabotów 
wać rozwój gospodarczy i kul- 
turalny Albanit. 

Doszło do tego, że — pod po- 
zorem rzekomej obrony Albanii 
przed zaknsami -monarcho_faszy 
stów greckich — miało nastąpić 
wprowadzenie wojsk titowskich 
do Albanii, a więc formalna jej 
okupacja. 

Przełom nastąpił po znanej re- 
zolucji Biura Informacyjnego, 
demaskującej zdradziecką poli. 
tykę Tito, Dżilasa i Rankowi- 
cza., Ta rezolucja otworzyła oczy 
narodowi albańskiemn. Korzy. 
stając z marksistowsko - leni. 
nowskich tez tej rezolucji, 
z doświadczeń innych par- 
tii komunistycznych, a przede 
wszystkim WKP (b), IX Ple. 
num Komitetu Centralnego Al- 
hańskiej Partii Komunistycznej 
zdołało oczyścić od agentury ti- 
towsko.trockistowskiej zarówno 
pratię, jak i Rząd Ludowy. Ten 
przełom spowodował, rzecz jasna, 
przełom w całym życiu Albanii. 
Podczas gdy poprzednio plan go- 


spodarczy Albanii był podpo. 
rządkowany płanowi titowskiej 
Jugosławii, obecnie Albania, ja- 
ko suwerenne państwo ludowe, 
prowadzi samodzielną gospodar. 
kę planową, zgodną z interesami 
narodu albańskiego. W zacofanej 
dotychczas Albanii powstają bu- 
dowane przeż lud i pełną entu- 
zjazmu modzież albańską zakła- 
dy przemysłowe i linie kolejowe, 
kanały irygacyjne i oparte na so- 
cjalistycznych zasadach gospo- 
darstwa rolne, 

Młodzież albańska niedawno 
vkończyła budowę linii kolejo. 
wej Durazzo — Tirana i przy- 
stępuje obecnie do budowy no- 
wej linij Kashar — Yzberish, W 
trakcie budowy są cukrownia, 
fabryki obuwia, fabryki części 
zamiennych do maszyn, Rozwija 
się sieć szkół podstawowych i 
średnich i powstają pierwsze w 
historii Albanii wyższe szkoły. 

Naród albański w jednym d- 
bozie z ZSRR i krajami demo- 
kracji ludowej rozpoczął swój 
marsz ku socjalizmowi. 

Grameno Dimither, 
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W kraju szarlatanów 


Amerykańskie Stowarzyszenie 
Psychologów w sprawozdaniu 


działalności 24 r. 1948 bije na 


alarm a powodu istnienia w USA 
25.tysięcznej armii tzw. 
chołogów i psychiatrów'', 
jest po prostu 


„nadprzyrodzonych: 
cji 


Tal np. jeden z tych „psy- 
„uzdrawia'* pacjen. 
tów, bełkocąc szybko słowa bez 
i rzucając 
się, jak w ataku epilepsji Drugi 

improw1- 
„duchami'* 
wielkich ludzi, którzy cierpieli 
na różne choroby, Popisując się 
pragnącymi 
wyleczyć się z pijaństwa, oszust 
ten wywołuje — jako doradców 
— „dichy** głośnych ongi prze. 
„spocjali- 


chologów** 
sensu i związku — 
— urządza „Seanse'', 
zując rozmowy z 


przed pacjentami, 


mytników alkoholu, 
stów‘! z czasów prohibicji, 


Rzecz jasna, te „metody'* nie 
tylko nie mogą uleczyć nikogo, 
lecz — przeciwnie — przypra- 
wiają niejednego o — ciężki roz 


strój nerwowy. Natomiast 
jak twierdzi 


Przed Kongresem Związków Zawodowych 


Zacieśniamy sojusz rokhotn'czo-chłopski 


. — Sojusz robotniczo- 
chłopski, zadzierżgnięty w o- 
kresie walk robotników i chło 
pów przeciw kapitalistom i ob 
szarnikom, przeciw polityce 
ucisku i zdrady narodowej sa- 
nacji, osiągmął pełne możliwo- 
ści rozwoju w Polsce Ludo- 
wej. 

Wyrazem tego sojuszu były 
brygady robotnicze, pomaga- 
jące chłopom w przeprowadze 
niu podziału majątków dwor- 
skich, pomoc robotników w 
akcji osiedleńczej chłopów na 
Ziemiach Zachodnich, wspólna 
walka wyborcza o zapewnie- 
nia klasowego  robotniczo- 
chłopskiego oblicza Sejmu 
Ustawodawczego, wspólna wal 
ka z reakcją mikołajczykow- 
ską | bogaczami wiejsk'mi. 

Zjednoczenie ruchu robotni- 
czego i powstanie PZPR pod- 
niosło znaczenie klasy robot- 
niczej * jej partii w narodzie 
i pogłębiło świadomość poli- 
tyczną mas pracujących. Zied 
noczenie przyczyniło się też do 
zacieśnienia stosunków prole- 
tariatu z pracującym chłop- 
stwem i udzielenia mu wiek- 
szego poparcia w jego walce 
z kapitalistam: wiejskimi. 

Nie jest też przypadkiem, że 
po Kongresie Zjednoczenio- 
wym sojusz robotniczo-chłop= 
ski wzniósł się na wyższy e€- 
tap rozwoju, przyjmując for- 
mę łączność: między wsią a 
miastem. Ruch łączności, za- 
początkowany w roku u>ie- 
głym przez załogę fabryki „Ur 
sus“, ogarnął już ponad 1000 
zakładów przemysłowych i sta 
le się rozwija. 

Zespoły, wyłonione przez za 
łogi fabryczne wyjeżdżają na 
wieś, remontują maszyny rol- 
nicze, pomagają w organiza- 
cji nowych ośrodków maszyno 
wych, informują o osiągnie- 
ciach produkcyjnych swoich 
fabryk, o problemach nurtu- 


iących klasę robotniczą, służą |ws':, winna mu przynieść po- 


klasowej z bogaczami wiejski- 
mi, dzięki czemu walka ta na 


brała znacznie większej dyna- 


miki i rozmachu. 

W brygadach robotniczych 
coraz cześciej uczestniczą 
przedstawiciele inteligencji 
pracującej, inżynierowie, leka 
rze i dentyści. Wreszcie coraz 
częstszymi gośćm;: na wsi są 
robotnicze zespoły świetlico- 
we, orkiestry, chóry t zespoły 
taneczne, W pierwszym kwar- 
tale rb. około 1.250 świetlico- 
wych zespołów artystycznych 
wyjechało z występami na 
wieś, a ponad 650 świetlic ro- 
botniczych w całym kraju 
współpracuje i pomaga świe- 
tlicom wiejskim. 

Na kwietniowym Plenum 
KCZZ zanadła uchwała 0 prze 
kazaniu 100 milionów zł z fun 
duszów związkowych na dzia- 
łalność kulturalno-oświatową 
Związkowi Samopomocy Chłop 
skiej. 

Sojusz ro>otniczo-chłopski 
więc rozwija się wszechstron- 
nie, a brygady robotnicze, 
przybywające na wieś, cieszą 
się coraz większą popułarno- 
ścią. 

Zadaniem organizacji związ 
kowych jest czuwanie, aby ak 
cja łączności fabryk ze wsią 
me uległa wypaczeniu. Obja- 
wy takie istotnie zaobserwo- 
wano. W niektórych ośrod- 
kach związki ograniczały się 
do organizowania pomocy ma 
terialnej dla chłopów. gdzie- 
indziej znów jedynie do re- 
montów maszyn. 


W istocie zaś akcja łączno- 
ści fabryk ze wsią winna słu= 
żyć pogłębieniu sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego, winna przy 
nieść pracującemu chłopstwu 
wszechstronną pomoc klasy r5 
botniczej w rozwiązywaniu 
problemów politycznych, g0- 
spodarczych 1 kulturalnych 


mian zachodzących w Polsce 


robotnicze 
kładów pracy, 
„Kościuszko“, 
czy też Cegielskiego. 


nie organizować 


łóg robotniczych, 


ki, czuwające nad prawidło- 
wym rozwojem akcji łączno- 
ści ze wsią. 

Umacnianie sojuszu robot- 


z najważniejszych wskazań de 
klaracji ideowei, uchwalonej 
na I Kongresie Związków Za- 
wodowych. Niedalekie ziedno- 
czenie risxu ludowego i kry- 
tyczna analiza jego przeszło- 
ści przez ostatnie uchwały Ra 
dy Naczelnej PSL oraz dotych 
czasowe doświadczenia współ 
pracy ludu pracującego miast 
i wsi stwarzają dogodne wa- 
runki dla wszechstronnej roz- 
budowy tej współpracy. 


IT Kongres Związków Za- 
wodowych podsumuje do- 
świadczenia ruchu łączności 
między fabrykami i wsią, ła- 
kie zdehyli dotychczas związ- 
kowcy i przyczyni sie niewąt- 
pliwie do dalszego zacieśnie- 
nia szeregów robotniczo-chłop 
skich w ich marszu do ustra- 
łu pełnej sprawiedliwości spo 


„pSy* 
to 
znachorów, 
szarlątanów i chiromantów, gra- 
sujących bezkarnie w kraju, „Ci 
osobnicy — mówi sprawozdanie 
— ,„leczą'* ludność przy pomo- 
cy rozmaitych „magicznych'* i 
manipula. 


cytowane sprawo- 


świadomienie o wadze prze- 


W ten właśnie sposó» poj- 
mują swoje zadania brygady 
przodujących za- 
jak np. huty 

„Pafawagu”, 


Aby akcją zainteresować ca 
łą klasę robotniczą, rady za- 
kładowe powinny systematycz 
sprawozda- 
nia brygad wobec całych za- 
urządzać 
spotkania robotników z przed 
stawicielami wsi, zaznajamiać 
ogół robotniczy z doświadcze- 
niami najlepszych brygad łącz 
ności i wykorzystywać wszech 
stronnie inicjatywe robotniczą 
w tym zakresie. Związki Za- 
wodowe muszą poświecić wię- 
cej uwagi tym zagadnieniom, 
szkolić kierowników brygad i 
tworzyć przy wszystkich ogni 
wach organizacyjnych komór- 


niczo-chłopskiego >yło jednym 


zdanie — szarlatani i „jasnowie 


z|dze”* różnego rodzaju wycięga- 


ję rocznie z kieszeni naiwnych 
Amerykanów co najmniej 875 
milionów dolarów. 


Gdy pomyśleć nad tym wszy- 
etkim — dodamy od siebie — 
trudno się oprzeć refleksji, žo 
epidemia „magii*'* i „cudotwór- 
stwa'', szalejąca w Btanach Zje- 
dnoczonych, jst jednym z waż- 
kich czynników ogłupiania prze- 
ciętnego Amerykanina, Ona to 
przyczynia się niewątpliwie do 
tego właśnie, że przciętny „sza. 
ry'* Amerykanin tak słabo jesz- 
eze orientuje się co do istotnego 
sensu zachodzących wokół niego 
zjawisk politycznych i społecz- 
nych. B. D. 


Twórczość 
dromaturgów radz'eckich 


Teatry moskiewskie wystawi- 
ły szereg nowych sztuk, Teatry 
Artystyczny i Mały wystawiają 
sztukę  Mikełaja Wirty pt, 
„Zmowa skazańców“, Sztuka 
ma za temat walkę: sił postępo 
wych z reakcją w jednym z 
krajów demokracji ludowej. 
Sztuka ta wystawiana jest rów 
nocześnie w przesżło 50 tea- 
trach radzieckich. 


Teatr Mały wystawił również 
sztukę młodego dramaturga Zo- 
riana pt. „Młódość* o życiu stu 
dcntów radzieckich. W teatrze 
im. Komsomołu dnżym powodze 
niem cieszy się sztuka braci 
Tur pt. „Willa przy cichej 
uliczee'* W sztuce tej wykazu 
na jest szpiegowska i prowoka 
cyjna działalność agontury im- 
perialistycznej. 


Centralny Teatr Armii Czer- 
wonne: wystawił sztukę ukra'ń- 
skiego dramaturga Wadima 
Sobko pt. „Za drugim fron- 
tem". Akcja sztuki odbywa się 
w jednym z niemieckich nbo- 
zów koncentracyjnych we Fran 
cji, a następnie w Londynie w 
rodzinie zamożnego Anglika 
Mr. Crosby i w końcn w namery 
kańskim obozie  koncentracyj- 
nym. 


Szkoy rentowvoś" 
przes ędiorztw w ZSAR 


MOSKWA. 


Przy fabryce 


samochodów im. Mołotowa w 
mieście Gorki utworzono tzw. 
szkoły rentowności przedsię- 


biorstw. W szkołach tych robot- 
niey studiują zasady gospodar. 
ki przedsiębiorstw * i słuchają 
wykłndów z ekonomii politycz. 
nej Kierownicy prodnkcji szko. 
lą ich praktycznie w zakresie 
oszczędzania energii elektrycz. 
nej. surowców i narzędzi. 

w 


fubryczi veh 


poszczególnych oddziałach 


ezynne są już 54 


skoły tego typu. 


4 mliordy 240 mil onów ztojych 
zebrano już 


na cdudowa Warszawy 

Jak wynika z zestawień na 
dzień 20 maja rb., Społeczny 
Fundusz Odbudowy Stolicy ze- 
brał od początku akcji sumę 
| zł. 4.243.688.810. 
| Zbiórka tegoroczna w okresie 
od stycznia do 20 maja przynio 


kształcone fragmenty”, 
rzyć koncepcją kompozytora, — 


radą i pomocą drobnym i śre- |moc organizacyjną, pobudze= 
dnim rolnikom w ich walce'nie inicjatywy chłopskiej, u- 


lecznej. 


J. F. Ch. [sta w wyniku 875.933468 zł 
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- Daleko od Moskwy 


— Nareszcie! Tak się denerwowałam, tak czekałam! — 
Wszyscyśmy czekali! — westchnęła... 

— Dziękuję, Żeniu, Dziękuję... — szepnął Aleksy i czuł, 
że coś dławi go w gardle. Rękoma spuchniętymi od 
chłodu trzymał jej dłonie. 


— Słyszę, słyszę! Przyjechał, narobił hałasu, nie daje 
spać! — rozległ się w korytarzu głos Greczkina i na- 
czelnik planowania zaspany i na wpół rozebrany wbiegł 
do pokoju. 

— Spójrz, jakie apartamenty dla ciebie przygotowa- 
no! O to wszystko wystarała się Żenia, oraz żona Zał- 
kinda, a nawet Lizoczka brała udział. — Ale chodź dó 
nas, nie ma czego się chmurzyć — powiedział Greczkin. 

Objął Aleksego i chciał go zaciągnąć do siebie. Kow- 
szow wszedł pokornie do mieszkania Greczkina, lśnią- 
cego czystością podłóg, firanek, serwet,.. Żenia również 
weszła, lecz z pewnym wahaniem. 

— Lizoczka, zajmij się nieco Aleksym Mikołajewi- 
czem! — poprosił Greczkin. — Dai mu soracej wody 
i dobra koalacie. 5 


— Nie rozporządzaj się tatuś, nie jesteś w oddziale 
planowania. I bez ciebie wiemy co robić, — odpowie- 
działa mała, szczupła Lizoczka, uwijając się przy elek- 
trycznej kuchence. 

6 Gdy tylko Aleksy umył się za przegródką — wszyscy 
siedli do kolacji. Gospodyni, która. zachmurzyła się na 
widok Żeni, rozpogodziła się, gdy dostrzegła jej spoj- 
rzenie skierowane na Aleksego. Greczkin był zadowo= 
lony z obecności towarzysza oraz z tego, że Lizoczka 
przyjęła go tak gościnnie i zaczął opowiadać wszelkie 
nowiny, jakie zdarzyły się w tym czasie. Opowiedział 
z humorem „jak Pietka Gudkin napadł na Kuźmę Kuź- 
micza, jak Liberman pogodził się z Fedosowym i o „re- 
wolucji* kobiecej, na skutek której utworzyło się „koło 
kobiet“, w którym żona Załkinda jest przewodniczącą, 
a Lizoczka — jednym z ministrów. Główną rolę w opo- 
wiadaniu Greczkina odgrywała jednakże Żenia. 

— Nie wiem, skąd to się u niej nagle wzięło — 
mówił. — Dawniej całą swoją energię przejawiała tyl- 
ko w tym, że tańczyła do upadłego i śpiewała — aż do 
zachrypnięcia. A teraz stała się figurą, działaczem spo- 
łecznym! Skąd Tatiana do niej!... Tylko zamąż ją trze- 
ba — zakończył Greczkin niespodzianą konkluzją. 

— Czy nie masz jakiegoś odpowiedniego narzeczone- 
go dla niej — zapytał Greczkin, spozierając prostodusz- 
nie i nieco chytrze na Aleksego i dziewczynę, 

— Nie śpiesz tak. nie wszystko od razu. — roześmiał 


się Aleksy, który usiłował walczyć z opanowującą ga 
sennością. 

Żenia, wysłuchawszy cierpliwie pochwał Greczkina, 
rozgniewała się: 

— Dosyć już! Kiedy trzeba będzie, to znajdę sobie 
męża bez waszej pomocy! 

— Ale ja nie dla ciebie się staram. myśle głównie 
o sobie! — powiedział Greczkin. — Jak wyjdziesz za- 
e to Lizoczka przynajmniej mniej mi będzie doku- 
czać. 

Tym razem rozgniewała się Lizoczka: 

— Nie możesz w żaden sposób przejechać obok mego 
dworu, żeby nie zaczepić hołoblą o płot! 

Kiedy wreszcie zorientowali się, że Aleksy musi wy- 
począć — była już piąta nad ranem. 

Po wyjściu Greczkina, Aleksy i Żenia przystaneli 
w korytarzu. Trudno im było od razu się rozstać. Alek- 
sy pragnął powiedzieć Żeni coś bardzo serdecznego. 
I czuł, że ona czeka na to. 
ez Nie potrafimy mówić miłych słów. I ja, tak samo, 
jak wszyscy nie potrafię... 

„ Zamilkł, gdyż zrozumiał, że Żenia go kocha. W ciągu 
piętnastu dni jego nieobecności lekkie zainteresowanie 
przerodziło się w prawdziwe uczucie, dotychczas jej 
nieznane. Obecnie lgneła do niego, czekała, ażeby ją 
objął i przytulił twarz do jej twarzy, Zmięszał sie. gdyż 
boczuł, że i on miał cheć ahiak Żaenie 


W lokalu Spółdzielni Arty- 
stów-Plastyków panuje ruch. 
Wystawa gazetek ściennych 
cieszy się stale wzrastającym 


powodzeniem. -Zwiedzają ją 
wycieczki robotników, mło- 
dzieży szkolnej, przychodzą 
studenci i urzędnicy, a album 
pamiątkowy wystawy zapeł- 
nia się coraz nowymi uwaga- 
mi. Piszą je ludzie różnego 
wykształcenia, zatrudnieni w 
różnych zakładach pracy, na 
różnych stanowiskach. I choć 
pomiędzy wypowiedziami ist- 
nieją pewne roz>ieżności — 
jednym podoba się więcej ga- 
zetka TOR-owca, a innym 


Że „gazetka ścienna jest jed- 
nym z czynników wychowaw- 
czych, mobilizujących do lep- 
szej pracy“ i że „idea zorgani- 
 zowania gazetek ściennych by 
ła niewątpliwie bardzo słusz- 
na, a przegląd osiągnięć i nie- 
dociąznieć gazetek przyczyni 
się do dalszego podniesienia 
ich poziomu“. 


Ten słusznie podkreślany 
przez zwiedzających wycho- 
wawczy charakter wystawz 
decyduje o konieczności liż- 
szego omówienia  poszczegól- 
mych gazetek, zwłaszcza tych, 
które zwracają największą u- 
wagę zwiedzających. 

Do takich stanowczo należy 
gazetka Elektrowni Łódzkiej— 
zamknięta w dużej, masywnej 
szafie, o której jeden ze zwie- 
dzających może nazbyt złośl- 
wie, lecz niewątpliwie trafnie 
T pisze: „Gazetka Elektrowni 
Łódzkiej przedstawia się oka- 
zale, ale całość sprawia wra- 
żenie czegoś ciężkiego. Arty- 
kuły w zamkniętych gablot- 
kach przypominają mi średnio 
wieczne książki, zamykane na 
kłódki". 

Nie jest to zresztą 
zarzut, jaki można postawić 


Elektrowni — jednak wszyscy | 
są bezwzględnie zgodni w tym, | 


gazetce Elektrowni. Stała, zú- 
pełnie nieprzystosowana do jā 
kichkolwiek zmian szata gra- 
ficzna gazetki nie uzewnętrz- 
nia, że został wydany nowy: 
numer gazetki. 

Nowa gazetka nie przyciąga 
więc uwagi czytelników, któ- 
rży przechodząc często nawet 
mimo gablotki mogą po prostu 
nie zauważyć, że wydano już 
nowy numer. I dlatego 0- 
bawiamy się, że pomimo te= 
go, że gazetka zawiera mate- 
riały niezłe, terenowe nie 
iest ona poczytna 


Trzeba jednak dodać, - że 
sam pomysł stworzenia stałej 
oprawy graficznej dla gazetki 
jest słuszny, lecz mnsi on u- 
względniać możliwość wpro- 
wadzania stale nowych elemen 


tów dekoracyjnych. W takim 


wypadku gazetka może uka- 
zywać się często — gdyż nie 
wymaga dużego nakłądu pra- 
cy w przygotowaniu jej szaty 
zewnętrznej, a przy tym jest 
stale inna, stale nowa. 


Przykładem dobrze pomy- 


jedyny |ślanej stałej oprawy. gazetki 


iest wydawnictwo PZPB Nr 8. 


Placówki PCH przekraczają plan oszczędności 


| Z początkiem ubiegłego kwar 
oł pracownicy wszystkich pla 
wek Państwowej Centrali 
Bandlowej zatrudnieni tak w 
Łodzi jak i w województwie 
ódzkim zobowiązali się do pa 
tzynienia w ciągu roku bieżą: 
Bego oszczędności na. sumę 115 
milionów złotych. Z tego pla- 
kówki łódzkie PCH postanowi 
zaoszczędzić ponad 69 milio 
ów złotych, natomiast 46 milio 
jów złotych przypadała do za- 
Aszczędzenia placówkom położa 
mm w terenie województwa, 
Zaplanowano większe sumy 0sz 
zędności dla. Łodzi dlatego, że 
równo ilość placówek hurtu, 
k i sieć sklepów detalicznych 
ICH w naszym mieście jest 
Jniej rozbudowana niż w tere 
e. 

GE się I kwartał i już 


— «en | m 
pe 


tej chwili ta poważna pla- 
wka handlu państwowego ma 
m się poszczycić poważnymi re 
dłafami w akcji oszczędzania. 
miagu trzech miesięcy br. ca 
roczny plan oszczędności zo- 
at. wykonany w 20,1 proc. 
dzkie placówki PCH potrafi 
w tym czasie zaoszczędzić 
nad 21 milionów złotych, w 
jewództwie zaoszczędzona 
;% miln. zł, 
Jednakża nie wszędzie akcja 
przebiegała jednakowo p- 
Byólnie. Tetnieją placówki. któ 
nia dociągają w wykonaniu 
Anu. Inne natomiast w oszczę 
baniu wysuwają się na przo- 
Mjące miejsce. 
Do nich należy hurtownia 
gożywcża w Łodzi, która po- 
Ha plan kwartalny wyraża 
kr aig. sumy 8.160 tysiecy z} 


2 


przekroczyć o przeszło 2 
miliona złotych. Drugim mi- 
strzem w oszczęjdzanin jest Re 
jonowe Biuro Sprzedaży Wyro- 
bów Cukierniczych w Łodzi, 
Tu miano zaoszczędzić w ciągu 
mimionych 8 miesięcy 2.318 ty- 


i pół 


sięcy złotych. Sumę tę zwięk 
szono o blisko 2 miliony zło- 


tych. Dobrze pracuje również 
Hurtownia PCH w Sieradzu, 
która pierwotny plan oszczęd- 
ności w wysokości 562 tysięcy 
przekroczyła o 350 tysięcy zł. 
Tak poważne przekroczenia 
planów oszczędnośćiowych wy- 
nikają przede wszystkim z u- 
sprawnienia pracy w poszczegół 
nych plneńwkach PCH i właś: 
ciwej ich organizacji. Szczegó 
lowe przemyślenie planów. dzia 
łania przyniosło oszczędności 
na kosztach handlowych, 
zmniejszenie kwot. , odseętków 
bankowych, tsprawniło -zakup 
i transport. Nie bez wpływu na 
podniesienie sum zaoszezędzo- 
nych jest zwiększenie j przy 
spieszenie obrotów towaru, W 
styczniu rb. obrót przypadwją: 
cy na jednego pracownika PCH 
wyrażał się sumą. 799 tysięcy 
złŁ W marcu pozycja. ta: wzro- 
sta da 1.163 tysięcy zlotych. 
Te właśnie momenty złożyły 
się na to, że plan oszezędnościo 
wy POH nie tylko zostat w 
pierwszym kwartale hr. zreał- 
zowany ale i przekroczony. 
Zespół pracowniczy PCH sta 
wia doniero pierwsze kroki na 
tej drodze, niewątpliwie do koń 
ta br, wyniki przez nich azy- 
skane w oszrzędzaniu okażą się 
jeszcze 1ópsze, üy 


Na wystawie gazetek ściennych 


Przegląd osiągnięć i niedociągnieć 


Miła, utrzymana w pastelo- 
wych kolorach tablica zwraca 
na siebie uwagę zwiedzają- 
cych. Szkoda tylko, że brak 
jej rysunków lub fotografii, 
które jeszcze bardziej ozdobi- 
tyby całość gazetki. 

Gdy mówimy o szacie ze- 
wnętrznej gazetki PZPB NT 8, 
trzeba również zatrzymać się 
nad jej treścią. Ta w żadnym 
wypadku nie zasługuje na po- 
wate. Jest ona zbyt ogólna 
i jak to już często podkre- 
ślaliśmy w naszych ocenach. 
brak jej rzeczy najważniejszej 
— terenowości. A przecież wie 
le dało by się napisać, w jaki 
sposób rozwija się praca w 
PZPB Nr 8, co należało by zro 
bić, dy uzyskać podniesienie 
produkcji w tych oddziałach, 
które pozostają w tyle. Nale- 
żało by podać, jak rozwija się 
współzawodnictwo i, kto w 
nim wysuwa się na czoło. 


O współzawodnictwie rów- 
nież jakby zapomniało kole- 
gium redakcyjne gazetki „Che 
Mik“ pomimo, że omawia na 
łamach swego wydawnictwa 
sprawy tak bardzo aktualne 
w tym zakładzie pracy. Oce- 
niając ogólnie gazetkę Pań- 
stwowych Zakładów Przemy- 
słu Chemicznego, trzeba jed- 
nak o niej powiedzieć, że jest 
dobra t bardzo estetycznie wy 


ewnętrziia sta- 
Sł wykonania ga 
zetki na kalce kreślarskiej i 
odbicia na papierze światło- 
czułym, jest godzien uwagi ze 
strony kolegiów redakcyjnych 
—wielkich, wielooddziałowych 
zakładów pracy. Gazetki po- 

wielane w rodzaju „Chemika“ 
mają tę zaletę, że mogą być 
wydawane w nieograniczonej 
ilości i umieszczone we-wszy- 
stkich salach — fabrycznych. 
Natomiast wadą ich jest to, że 
są jednokolorowe, a szaro- 
fioletowa tonacja słabo odbija 
się od koloru ścian fabrycz- 
nych. Dlatego wskazane było 
by, aby napisy — a nawet je- 
éli gazetka powielana jest w 
małej ilości egzemplarzy — 
również i rysunki wykonywa- 
no odręcznie, kredkami lub 
farbami. 


konana. Szata 
ranna, a pom) 


Mówiąc o gazeficach do- 
brych lub dość dobrych, nie 
móżna pominąć i słabych, któ- 
rych bynajmniej nie brak na 
wystawie. 


Do nich należy np. gazetka 
PZPB Nr 5. Kolegium redak- 
cyjne ograniczyło się bowiem 
do zamieszczenia wycinków z 
prasy, artykułów i korespon- 
dencji, omawiających prącę 
tych zakładów. Gazetka fa- 


bryczna to nie mechaniczny 
montaż. Gazetka musi być 
dziełem rootników. Artykuły 
bywają oczywiście raz lepsze, 
innym razem gorsze, lecz mu- 
szą być bezwzględnie własne. 
O tym pówinno pamiętać każ- 
de kolegium redakcyjne. 

Na zakończenie trzeba po- 
wiedzieć kilka słów o gazetcę 
Koła Ligi Kobiet przy Cen- 
trafi Tekir riazetka ta 
pod względem treści i formy 
co prawda pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia, dobrze jed» 
nak stało się, że towarzyszki 
z Lig: Kobiet przystąpiły do 
jej wydawania. Słuszna ini- 
cjatywa Koła Ligi przy Cen- 
trali Tekstylnej powinna zo- 
stać podjęta również przez 
„ligówki* w innych zakładach 
pracy. Sch. 


Fani 


| TO 


b 
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Jak pies 


Zdjęcie przedstawia ponurego 


o przekrwionym ślepiu nad czwórką małych wystraszonych ko- 


ciaków. 
Zdjęcie 
Shows. oglądamy na pierwszej 
wószechnego* (Nr 153 z dn. 
mentarzem*. 
„Takie zdjęcie? 


przyp. Et). 
symbol pokoju, którego wszyscy 


Zgadza się. proszę „Słowa Powszechnego”. 
cy bardzo pragniemy pokoju, którego symbolem jest — biały, 


GWO 


pochodzące z anglosaskiej agencji N.Y.T. Photo 
stronie klerykalnego „Słowa Po- 
20 maja 1949 r,) z następującym „ko- 


Na pierwszej kolumnie? 
szych sprawach można mówić bez pompy, nawet z uśmiechem, 
popatrzcie (na zdjęcie: złowrogie psisko i wystraszone koty — 
Przecież ta sielanka może być również uznana za 


z kotem 


psu zwieszającego złowrogi łeb 


O najpotważniej- 


tak bardzo pragniemy". 
Faktycznie, wszys 


"niewinny gołąb. Natomiast — zgodnie zresztą z zamieszczonym 


„symbolen:* 


— przedstawiciele Kościoła wojującego gorąco prag» 


ną przysłowiowego współżycia „jak pies z kotem... 


E. Tam. 


_ Uchwały Plenum KC PZPR 
przedmiotem obrad aktywu partyjnego w Radomsku 


W dniu 21 bm. 


odbyła się w gmachu Komitetu Powiatowe 


go PZPR w Radomsku konferencja rozszerzonego plenum Ko- 


mitetn Powiatowego, 


W sali udekorowanej odświętnie 
przywódców polskiego i międzynarodowego ruchu 
zebrało się wkoło 30 działaczy partyjnych z terenu powia: 
omówienia 


go, 
tu radomszczańskiego, w celu 


hasłami i portretami 


robotnicze- 


i przedyskutowania 


nchwał i wytycznych kwietniowego plenum Komitetu Central 


nego PZPR. 


Zebrani wysłuchali referatu 
I sekretarza KP PZPR w Ra- 
domsku tów, Kusiaka, który 
omówił wyniki obrad i uchwały 
ostatnich plenarnych posiedzeń 
KC i KW. 

W ożywionej dyskusji pod- 
kreślamo i omawiano szereg 
istotnych problemów wypływa 
jących z uchwał KC. Szczegól 
ną uwagę zwrócili mówcy na 
zagadnienia międzynarodowe, 
komentnjąc z ożywieniem sukce 
sy ZSRR į państw demokracji 
ludowej w walce o utrwalenie 
światowego pokoju. 

Towarzysze zgodnie stwierdza 
l konieczność szerzenia wśród 
członków partii i mas beazpar- 
tyinych wiedzy 0 Związku Ra 
dzieckim, eo pogłębi i zacieśni 
więzy przyjaźni z naszym po- 
tężnym sojusznikiem. 


Przechodząc z kolei do spraw 
gospodarczych. dyskutant 
omówili program dalszego i 
ostatecznego oczyszczenia apa- 
rat spółdzielczego ua wsi z ele 
mentów kapitalistycznych i ku 
łackich,  dopuszczających sig 
częstokroć sabotażn > gospodar- 
czego. Poruszyli również spra- 
wy związane z postępem akcji 
pH“ na terenie powiatu, zwra. 
cając uwagę, że ostatnio w ma 
sach chłopskich poważnie wzro 
sło zrozumienie. korzyści płyną- 
cych z kontraktacji przez chło 
pów żyweą w ramach akcji 
sA W powiecie rądomszcezań 
skim do rozwoju aktji „H“ 
przyczyniła się w dużym stop 
niu Powszechna Organizacja 
„Służba Polsce, która wpro- 
wadziła wśród swych członków 
współzawodnictwo w przepro 


kontraktacji Żywca, 

o uchwaałch KC dò- 
nśprawnienia pracy 
dyskutujący zwróci 
uwagę na konieczność rozszerza 
nia sieci organizącji podstawo 
wych PZPR i grup kandydńc- 
kich na wsi oraz uaktywnienie 
pracy na odcinku propagandy 
przez rozwinięyie metody indy- 
widualnej agitacji, 

Dyskusję, w której brało m- 
dział 16 mówców podsumował 
przedstawiciel] KW PZPR w Ło 
dzi wskazując na to, iż plenum 
Komitetu Powiatowego PZPR 
w Radomsku wykazało całkowi 
tą dojrzałość dołowych organi- 
zacji partyjnych do przyjęcia 
i realizowamia postanowień płe 
nam KO. 

Przebieg  obrąd plenarnej 
konterencjj KP PZPR w Ra- 
domsku wykazał w całej rozcią? 
głości, iż towarzysze doweniają 
wagę zadań partii w świetle n- 
chwał Komitetu Centralnego a 
zwłaszcza zadań na odcinku 
wiejskim, i że włoża oni maksi 
mum swego wysiłku w ich rał- 
kowitą realizację. 


wadzaniu 

Mówige 
tyczących 
partyjnej 


Kars. 


Wesi ko koresv*omdemch februaczni mósz zq 


ERRI 4 ksiażka na wieś 


Cementuiemy sojusz fobotniczo-chłopski 


Podstawowa organizacja par 
tyjna naszych zakładów wy= 
słała swych przedstawicieli do 
gromady Plecka Dąbrowa. w 
pów. kutnowskim, aby w ra- 
mach Tygodnia Oświaty i Pra 
sy wręczyć mieszkańcom gro- 
mady bibliotekę, składającą 
się z dwustu tomów najcen- 
niejszych wydawnictw. 

Chłopi przyjeli nasz dar z 
ogromną radością, Podkreśl:? 
to prostymi słowami, po chłop 
sku. drugi sekretarz gromadz- 
kiej organizacji partyjnej, tow. 
Wojciechowski, na samorzut- 
nie urządzonej akademii. 


Nie była to akademia w ca- 
tym tego słowa znaczeniu. Ra- 
czej serdeczna, >ezpośrednia 
pogawędka, podczas której 
każdy mówił to właśnie, ca od 
czuwał. 

Bo jakże mogło być inaczej? 
Przyjechaliśmy na wieś nie po 
to, by, wyczerpać cały stow- 


jik y rE =. przemówień, 


a po to, by nawiązać realną 
łączność z wsią. Taką właśnie 
proletariacką, bez frazesów, a 
popartą czynem. å 
Przyjeżdźajcie do nas czę- 


ściej — mówili towarzysze z 
Pleckiej Dąbrowy. żegnając 
nas — będziecie zawsze mile 


widziani. 
A my wiemy, że to nie tyl- 
ko ofiarówana przez nas bi- 


blioteka wytworzyła tak ser- 
deczny stosunek do nas. Wie- 
my, że przede wszystkim fakt 
nawiązania tak ścisłej, wza- 
jemnej więzi wzruszył i zdó- 
był dla nas serca mieszkańców 
wsi Plecka Dąbrowa, 


J. Janicki 
korespondent fabryczny 
„Głosu“ z PZPBiW Nr 22 


Co na to Wydział Remontów? 


W myśl zarządzenia OKZZ 
przy naszej Radzie Zakładowej 
powstała Komisją  Mieszkanio- 
wa. Jakie są jej zadania? Gdy 
mieszkanie któregoś z pracowni 
ków zakładów wymaga pilnie 
remontu z powądu  walłącego 
się sufitu lub podłogi, powiado 
miona -o tym Komisja Mieszka 
niowa winua natychmiast" inter 
woniować w Wydziale Remon- 
tów Zarządu Miejskiego-i uzy- 


Nowa świetlica - pamiątką Kongresu Zw. Zaw- 
Piękny czyn załogi PZPW Nr 6 Oddział I 


Jeszęże jedna placówka kul- 
turalno - oświatowa rozpoczęła 
działalność w naszym mieście. 
Oddział I PZŹPW Nr 6 obchodził 
w niedzielę uroczyste otwarcie 
nowej świetlicy robotniczej, Nie 
trzeba chyba wspominać, jak 
ważne było to wydarzenie  dlą 
załogi fabryki. Robotnicy za 
zdrościli towarzyszom z innych 
fabryk, którzy już od dawna 
posiadają swe zespóły świetlico- 
we, chór, balet, mają zakątek, 
w którym mogą  odpotząć po 
pracy, poczytać lub pogawędzić. 

Szczególnie dotkliwie odczuwa- 
ła brak świetlicy młodzież, pra- 
cująca w Oddziala 1. Były róż. 
ne  pfojekty zorganizowania 
świetlicy, ale dopiero niedawno 
postawiono sprawę „na ostrzu 
noża'*, Robotnicy postanowili, 
że la część IL Kongresu AE 


ków Zawodowych otworzą Świe. 
tlicę fabryczną. Wszyscy za- 
brali się z zapałem do dzieła, 

Własnymi/ siłami wyromontowa- 
no salę w hudynku, położonym 
niedaleko fabryki w pięknym 
ogrodzie. 

"Tłum młodzieży i starszych 
robotników szczelnie wypełnił 
salę w uroczystym dniu ótwar= 
cia. Przemawiali przedstawicie- 
le Związków Zawodowych, tow, 
Krzykalski i Jałowiecki, pod- 
kreślając szczególnie fakt, żę 
uroczystość obecna byłaby nie 
do pomyślenia w ustroju kapita- 
fistycznym. 

Tow. Jałowiecki 
wymowę tego wydarzenia w 
chwili obecnej, gdy państwa im- 
perialistyczne przeznaczają 0- 
gromne sumy na zbrojenia, W 
tym samym czasie my rozszerza. 


podkreślił 


Am" 


my sieć świetlic, bibliotek, tea- 
trów i domów mieszkalnych dla 
mas pracujących. Od dziś, je- 
steśmy znów bogatsi o jeden 
dom kultury, który stanie się 
kuźnią oświaty dla zalogi wa- 
szych zakładów — oświadczył 
tow. Krzykalski. 

Serdeczne przemówienia wy= 
głosili: sekretarz organizacji 
partyjnej, przewodniczący Rady 
Zakładowej, przedstawiciel ZM 
Gorącymi oklaskami nagrodzono 
przemówienie przedstawiciela 
wsi Adamów, tow. Domańskiego, 
który życzył robotnikom, aby w 
świetlicy tej spędzili wiele mi. 
tych i pożyteznych chwil. 

Radosna niespodzianką dla zało. 
gi TOddziału byt hojny dar Zw. 
Zawodowych, Które ofiarowały 
świetlicy 5-ciolampowy odbior. 
nik radiowr Bam 


skać szybkie wykonanie reman 
u. 
Jak z tego wynika, Komisj 
Mieszkaniowa to „bardzo poży- 
teczna instytucja, która może 
zdziałać wiele dobrego. Właści 
wie trzeba powiedzieć, że „mo 
Maby“, gdyby nie opieszałość 
Wydziat* Remontów, jakoś sta 
bit « reagujacego na alarmy róż* 
nych Krmisj Mioszkaniowych; 
Oto. przykład. d 


Pracownik naszych zakładów, 


ob. Grabowski, zam. przy wl. 
Sprawiedliwej, złożył w  paź- 
dzierniku 1948 r. podanie do 


Komisji Mieszkaniowej o napra 
wę zepsutego dachu. Dwóch 
przedstawicieli tej Komisji uda. 
ło się na miejsce i stwierdziła 
faktyczną konieczność dokona- 
wia natychmiastowej naprawy. 

Zgłoszono więc odpowiedni 
wniosek do Wydziału Remon 
tów przy ul. Łagiewnickiej 87, 
Było to w początkach listopa: 
da, a więc w. okresie, kiedy 
Rząd nasz kładł specjalny na- 
cisk na remonty mieszkań ro 
botniczych, asygnując jedno- 
cześnie na ten cel ogromne s 
my. A jednak do dnia Qqzisiej- 
szego Wydział Remontów. nie 
zareagował jeszcze na podanie 
ob. Grabowskiego, 


8. Bocheński 


korespondent fabryczny „Głowa 
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Okno na szczęście wycho- 
dziło ona wschód. Mówię 
„Na szczęście”, bo inaczej te 
cztery Śpiochy spałyby jak 
zabite może i do południa, 
choć spać było nie zupełnie 
wygodnie. Na dwóch łóż- 
kach stojących wzdłuż prze 
ciwległych ścian maleńkie- 
go pokoju stanowiącego ea 
łe mieszkanie rodziny robot 


niczej, mieściło się sześć 
osób. 
Prawdę mówiąc tylko 


dwie zasługiwały na tę naz 
wę — ojciec i matka. Cztery 
pozostałe były raczej „osób 
kami“. Wprawdzie Maniek 
miał już dwanaście lat i u- 
dawał 
hy to brał na serio... 

Zosia miała dziesięć lat, 
FKiżunia dziewięć, a Włodek 
cztery. I temu właśnie mi- 
krusowi przypadł w udziale 
taki zaszczyt, jak dzielenie 
jednej poduszki z tatusiem, 
ku wiecznej zawiści Mańka, 
„który musiał spać „w no- 
gach“. 

Na „habskim“ łóżku — 
jak sie pogardliwie wyrażał 
Maniek, panowała większa 
sprawiedliwość. Ponieważ 
miedzy dziewczynkami ist- 
niała tylko minimalna różni 
ca wieku „więc. by uniknąć 


sporów, córuchny spały z 
mamusią po kolei. 
+ z © 


Słońce złośliwie przylepi- 
ło się promieniami do buzia 
ków dziewcząt i tak zaczęło 
łaskoótać, że najpierw abu- 
dziła sie Elżunia (dziś była 
jej kolejka spania z mamu- 
sia. a więc przy oknie). 
Chciała się do matki przytu 
lié, ale matki już nie było. 
Poszła przecież o czwartej 
rano do pracy. 

Elżunia przypomniała so- 
bie wyrzekania matki, że ta 
praca na czterech krosnach 
męczy ją, i że kiedy przyj- 
dzie do domu, to czuje się 
strasznie zmęczona. 

— Żosiu, Zosiu! — szep- 
nela siostrze da ucha, kładąc 
sie obok niej. 

Zosia odrazu obudziła się 
i spojrzała na siostrę zdu 
mianymi oczyma. 

— Czego chcesz? 

— Patrz, myśmy zupełnie 
zapomniały, że to dziś Świę 
to Matki i zaspałyśmy. Trze 
ba było ohudzić się razem z 
mamusią i chociaż powinszo 
wać jej. Było by mamusi 
przyjemnie. 

— To prawda, ale nic 
straconego.  Powinszujemy 
jej kiedy wrócimy ze szko- 
ły. 


— Tylko powinszujemy? 
A może by tak posprzątać 
w mieszkaniu — jakoś ład- 


nie; jakoś świątecznie... 

— Eee! Daj ty spokój. We 
wszystkich opisach Święta 
Matki mówi się o sprzątaniu 
mieszkania — odrzuciła pro 
pozycję Zosia. U nas zresztą 
i tak jest zawsze posprzata- 
ne. Trzeba by jakoś inaczej. 

— Więc może kupić kwia 
- ty? Dużo pieknych kwiatów. 
Mamusia tak Iubi róże. 

— Głupiaśi Skąd weźmie 
my pieniędzy na róże” Ta- 
tuś by dał gdyby miał, ale 
wiesz jak jest, 

Elżunia zastanawia się 
głęboko. To prawda — nie 
ma za co kupić kwiatów. 

— Jakby tu zrobić? 

— Jakby tu zrobić? — po 
wtórzył niespodziewanie 
Maniek, który dotąd niczym 
nie zdradził, że już nie śpi 
i wysłuchał całej rozmowy 
sióstr 

5.8 2# 


„ważniaka“, ale kto |! 


Ile to lat upłynęło? We- 
dług kalendarza tylko dzie 
sięć, ale okrós okupacji tak 
się straszliwie dłużył, że każ 
dy rok za dwa. by ohstal. 
Lata powejenne normalnie 
już przemijały. 

Dużo się zmieniła w rodzi 
nie Rzepkowskich. Przede 
wszystkim ojciec nie jest 
już ślusarzem, a dyrekto- 
rem fabryki, w której pra- 
cował. Jako przodownika 
pracy, racjonalizatora, wy- 
sunęli go robotnicy i Par- 
tia na to stanowisko. I do- 
brze wywiązywał się ze 
swego zadania. 

Matka nie pracowała już 
na czterech krosnach — pra 
cowała na... dwunastu. Ale 
przychodząc z pracy weso- 
ła była i uśmiechnięta. Pra 
cowała przecież dla siebie, 
a nie dla znienawidzonego 
fabrykant 


— No, dzieci — mówiła 
radośnie — dzisiaj wyrobi- 
łam 128 procent normy. 

Maniek miał już dwadzie 
ścia dwa lata, ale nie ro- 


RR 
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— Za parę dni będzie 
Święto Matki! — zawołała 
Marysia, wpadając do kla- 
sy. 

— Święto Matki? Musimy 
je jakoś uezeić. 

— ..ja kupię kwiaty ma- 
mie. 

— „A ja tego dnia posprzą 
tam w domu za mamę i u- 
gotuję dla niej obiad. 

= „a ja przytzeknę ma- 
mie, że wyrosnę na dzielne- 
go, uczciwego człowieka — 
padały zewsząd głosy. 

Wszyscy byli ożywieni, 
każda dziewczynka i każdy 
chłopiec obiecywali sobie na 
swój sposób uczcić Święto 
Matki. Nawet Hance, która 
nie młała mamy, udzieliło 
się powszechne podniecenie. 


I ona myślała o Święcie 
Matki. 

— Ja — powiedziała wre 
szcie — także uczczę ten 


dzień. Tyle jest matek, któ 
re swoje dzieci utrącily na 


woinia uf ahozach. wiezie- z życzeniami na fabryki dol 


HKUZAMI 


Ę 
„MATKI? 


bił z siehie „ważniaka”, Bar 
dza kochał swoje redzeńs- 
two. fdac w ślady ojca wy 
uczył się ślusarstwa i był 
dobrym fachowcem. 

Zosia i Elżunia robiły ma 
turę i były już dorosłymi 
pannami. Obydwie marzyły 
0 Uniwersytecie. 

Włodek kończył szkołę pod 
stawową i zerkał w stronę 
Liceum Sztuk Plastycznych. 

W przeddzień Święta Mat 
ki zasiedli wspólnie do sto- 
łu, by naradzić się czym ma 
mie zrobić przyjemność. 
Maniek, cczywiście, prze- 
wodniczył „zebraniu“. 

— Ja, proszę was, mam 
taką propozycje — zaczął. 
Kupimy dużo 
ja daję forsę, bo wy wszys- 
cy jesteście „bezrobotni“. 
Udekoruiemy nimi mieszka 
nie, a następnie każde z 
nas oddzielnie zrobi mamu- 
si jakąś przyjemną niespo- 
dziankę. Zgoda? 

Wniosek został przyjęty je 
dnogłośnie. 

Gdy nazajufrz wieczorem 
matka przyszła z pracy aż 


m 


EL 


niach hitlerowskich — trze 
ba im przypomnieć, że tegęą 
dnia czcimy także ich trud 
i ich zasługi. ; 

— Słuchajcie! — zwrócił 
się do koleżanek i kolegów 
Stach. — Wydaje mi się, że 
każdy z nas uczci w fen 
dzień swoją matkę i że każ 
dy z nas zrobi to jak najle- 
piej, Prawda? 

Naturalnie! odpowie- 
dzieli chórem koledzy. 

— Ale — ciągnał Stach 
— oprócz tego powinniśmy 
jeszcze złóżyć im hołd Í przy 
rzeczenia tam, gdzie nasze 
matki pracują, gdzie two- 
rzą dla nas przyszłość, 
gdzie budują dla nas lepszy 
świat, a więc... 

— A więc w fabryce! — 
zawołała Stefa. — Cudowny 
pomysł! 

— Tak, w fabryce — mó- 
wił Stach. — Myśle, że nie 
jest ważne, w jaki sposób 
uczecimy Święto Matki, idąc 


„nieznany 


kwiatów — rami 


4 


= 


A 


się jej w głowie zakręciło 
ód zapachu kwiatów, któ 
rymi było wypełnione miesz 
kanie. Ogromna radość i 
duma wypełniły jej serce. 
A przecież myślała, że te do 
rosłe już dzieci zapomniały 
o jej święcie pochłonięte 
własnymi sprawami. 

Łzy zakręciły się w jej 


oczach, gdy „dorośli* oto- |. 


czyli ją kołem, trzymając si 
zą ręce i odtańczyli wokó 
niej, zgoła po dziecinnemu, 
niedsie taniec, 
wrzeszcząc radośnie cztere- 
ma głosami. 

„Sto lat, sto lat...!". 

Następnie triumfalnie za 
prowadziły ją da stołowego, 
gdzie na honorowym mieis 
cu widniał napis: 
przodownicy pracy — mat- 
ce A pod napisem... 

— Co to? — wykrzyknęli 
wszyscy jednym głosem. 

Pod napisem zawieszony 
hyt przepiękny portret mat- 
ki — wykonany ręcznie. 

— To moja niespodzianka 
dla mamusi — skromnie o- 
świądczył Włodek. 

Spoirzeli na niego z po- 
dziwem. Wiedzieli przecież, 
że ma zdolności rysunkowe, 
ale żeby tak pięknie portret 
mógł zrobić. 

— Naszą niespodzianką 
— odezwały się dziewczęta 
— niech bedzie to, 

I wręczyły matce jakiś 
karton. Karton hyl styli- 
zowaną depeszą. Wszystko 
było na nim wypisąne tak, 
jak na blankiecie depeszo- 
wym, tylko že wielkimi lite 

Adresat: mama 

„zdałyśmy wszystkie epza 
miny stop przygotowujemy 
się do uniwerku stop całuje- 
my. stop 

zocha elżhietą'". 

Maniek też podał matce 
karton. 

Był to dyplom przedowni- 
ka pracy — ślusarza. 

Stefan Klimczak 


robotnic: nie jest ważne, czy 
zaniesiemy im akurat kwia- 
ty, czy wystapimy na fabry 
kach, śpiewając pieśni lub 
wykonując tańce ludowe. 
Ważne jest, żebyśmy w fen 
dzień powiedzieli wszystkim 
robotnicom łódzkim, że ro- 
zumiemy i wysoka cenimy 
ich pracę, że szacunkiem na 
pawaeia nas ich sukecsy wę 
współzawodnictwie pracy 
i wykonywaniu planów, że 
głębokim szacunkiem  nta- 
czamy imiona Gołvgowskiej 
i Gościmińskiej. Ulkowskiej. 
Boreckiej i wielu innych. 
Musimy przyrzec im. że bę: 
dziemy tak samo, ink one, 
budować życie i nową przy 
szłaść, W ten sposób najle- 
piej uczeimy nasze matki j 
wszystkie polskie matki — 
robotnice. 


— Masz racię, Stachu — 


odezwały się głosy kolegów. 
— Święto Matki uczeimy 
na fabryce. tam. gdzie two- 
rzy się nowe życje, tam. 
gdzie to życie huduje dla 
nas polska rohotniea, polska 
matka. 


A potem dzieci zaczęły 
radzić do jakiej pójść fabry 
ki, z czym dokad pójść, czy 
pójdzie cała klasa 
czy grupami. Radziły i u- 
radziły. 


I w dzień Święta Matki| poznam 


Drzwi cichutko skrzypnęły. Nie wypadało mi odmówić. 
Ktoś wszedł do pokoju, „Ser|W ogóle ten Maciuś zaczął 


wus redaktorze" 
powitanie, Podnlosiem wzrok 
nad .siosu papierów, po- 
szpeęrałem po całym pokoju, 
aż trafilem na krzesło stoją- 
ce przed biurkiem redakcyj" 
nym, Dojrzałem ponad biur- 
klem czuprynę jasnych, zwi- 
elrzonych włosów. 
— Hm! — chrząknąłem 
glubo — słucham Was, 
Ale właściwie to nie wie* 
działem kogo słuchać, Dopie 
ro po chwili gość pojawłł się 
przede mną w całej swej pó” 
staci. Tak, na oko, ośmiolet- 


nil tokciami na biurku i wy- 
ciągnął do mnie ręke. 


stawił się. 


— odrżekłem. 

Ale tak rzeczywiście, 
nie bardzo mi było przyjem: 
nie, bo Maciuś ścianął mi a- 
kutat skaleczony palec, a ia 


Wprawnym ruchem podniósł 
papier, wysunął na całą diu” 
gość swój język i machnął 
nim po czarnej płamie atra* 
mentu. 

— Widzi redaktor, to wy- 
próbowany sposób na kleksy 
w naszej klasie. ja już wszy 
słkie moje zeszyty w len spo 
sób wylizałem. Radzę spró* 
bować — dodał, poczem prze 
rzucił się na lewy róg moje- 
go biurka i zaczął beztroska 
fajtać nogami. 

— Właściwie tò obywatel 
w jakiet sprawie — zacząłem 
pyłać, ale.. Maciuś nie dał 


mi skończyć. 
— Bo widzi ob. redaktor. 
postanowiłem redaktorowi 


opowiedzieć © naszej druży: 
nie zuchowej. no i teqo... to 
znaczy... wygrać zakład. 

— Jaki znów zakład — ža 


razem, |Pyłałem zdziwiony. 


— A to zabawna historia 
— adrzekł Maciuś — założy- 
łem się z Antkiem i Kuba, że 
redaktora i będę z 


w niejednej spotkamy je fa nim rozmawiał Wygrałem 


bryce. 
Zofia Śliwińska 


ni 


dwa bilety do ogrodu zoolo- 
gicznego Mogt pana redak 
tora wziąć ze sobą do ZOO 
= dodał protekcjonalnie 


o 


doleciało|mi się podobać. 


= Czy pan redaktor wie, 
że jadę w tym roku na obóz 
harcerski?— przeskaczył Mar 
ciuś na nowy temat. Spojrza- 
łem na niego. Gębusia śmia- 
la mu się od ucha do ucha, 
a nogi wykonywały lakie 
gwałtowne ruchy z uciechy, 
że papiery na moim biurku 
podenerwowane niespodzia” 


"|mymi podmuchami, zaczęły 


szukać spokojnielszych 
miejsc na podłodze, pod sza: 
tq i w kącie redaklorskiego 
pokoju. 

— Taki mały szkrab? Le- 


ni szkrab w harcerskiej blu- piejbyś pojechał na kolonie 
zie z podwiniętymi rękawa-|dla przedszkolaków — zażar 
„Cześć l, w krótkich spodenkach. |towdlem, Ale Maciuś nie dał 
usiadł wygodnie na poręczy|się wyprowadzić z równowa 
krzesła, oparł się podrapany”|gi. Pokazał mi ligę, 


m Z naszej drużyny jadą 
wszyscy na obóz letni — po” 


~ Maciuś jestem — przed-|wiedział, Będziemy mieszkać 


w budynku. ale i namioty też 


r= Bafdzo mi przyjemnielbędą. Wycieczki, ćwiczenta, 


żabawy.. rozmarzył się Ma- 
ciuś, — Ale — dodał po chwi 
Il = pan redaktor wie. że 


(właściwie to nie. mógłbym 
| wyjechać na obóż, bo u nas 
przez roztargnienie rożlałem w domu „krucho 2 fórsa". ale 
abament na pisany artykuł. Państwo pamiałm 5 nas. dziea 


> 2 
Cheiałem poszukać bibuły,| ciach robotniczych — powie- 
ale Macluś mnie uprzedził. |dział z dumą — wszyscy har 


cerze dostaną pieniadze na t 
obozy letnie z zakładów pra | 
cy, w których pracują ich ro 
dzice i z Ministerstwa Qświla 
ty; 4 

— Skad ty tak dokladnie 
Wszystko wiesz? — zapyła 
łem zdziwiony. 

— Ho-ho! Redaktorze, 93 
wszystko dókładnie wynyla- 
łem mojego drużynowedą, | 
lestem strasznie z tego okai 
zt zadowolony. -Ale muszę 
już zmykać do domu. bo ma 
ma rolowana odkurzyć mi spa” 
denki. a chce jeszcze powie” 
dzieć Antkowi 1 Kuhbja tg 
brzegrali zakład — trżepal 
Merjuś, | 

Ścisnął mnie ta skałeczony 
halee, 7rzucił reszte nante 
rów z blurka, a od drzwi ið- 
szcze krzyknał: 5 
— Czuwaj. redokiorze, »tz⁄ 
najbliższej okazji wpadnę. 
znów do nana! | 

Skrtzypneły drzwi. W pokó j 
łu ređaktorskim-sapanowola | 
ciszą. Maciusia nie było, tyl 1 
ko papiery wracały na swo- 
je miejsce na biurku i skrzy- 
miało pióro redaktorskie @ 
macjusiowei wizycie, N 


a. 


|! «OMU WINSZUJEMY 
Wtorek, dnia 24 maja 
1949 r. 
Dziś: Joanny 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
jraż Pożarna — 61 

ioja Obywatelska — 47 
i worzec Kolejowy — 4 
ADRES REDAKCJI: R.S.W. 
Prasa“. Plac Kościuszki 16, 
Eilef. 250, godziny przyjęć 

)—12. 


Tow. Ignacy Olczyk jest 
delegatem 
viązkowców na II Kongres 
iązków Zawodowych. Je 
den z najstarszych działaczy 
wiązkowych na terenie na 
ego miasta, jest on obec- 
lie przewodniczącym Rady 
Zakładowej 
Nr 29 i członkiem Zarządu 
Oddziału Związków Zawo- 
dowych Włókniarzy. 
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Kiedyś — przed trzydzie- 
fu laty był również człon- 
iem Zarządu, członkiem 
ierwszego Zarządu Klaso- 
tych Związków i mandat 
in piastował `przez wiele 
at będąc również przez 
[zy kadencje radnym mia- 
z ramienia Klasowych 
świązków Zawodowych. 

W czasie rozmowy przy- 
mina on dawne lata, kie- 
ly przeciwstawiano się na- 
orowi kapitalistyczno=,na 
fdowemu', kiedy walczono 
Sparcie i zwycięsko, kiędy 
Weliczne w porównaniu z 
Zisiejszymi warunkami gru 
Wy — stanowiła potężną si- 
2 skupiającą wokół siebie 
gbrzymią większość ludzi 
IFacy. 

„Ale pozostawiamy wspom 
Sonia. Mówimy o dzisiej- 
ch dniach, Co o nich mó 
"I tow. Olczyk. 

— Niestety, Związki Za- 
Fodowe, robota związkowa, 


Wędrówka 
jo województwie 


ZDUŃSKA WOLA 


W dniu 30 kwietnią zakoń 
kono wybory do Komite- 
ów Rodzicielskich i Opie- 
Wuńczych, Na terenie Zduń- 
kiej Woli powstało 25 Ko- 
śMitetów Rodzicielskich i 30 
Iniekuńczych 


|inia Tomaszowa! R ank R olny 


W okresie 
zakresie elektryfikacji wsi 
na terenie Zjednoczenia Ener 
getycznego Okręgu Łódzkie- 
go, prowadzone były końco- 
we prace przy budowie li- 
nii elektrycznej we wsiach, 
które zawarły umowę póź- 
ną jesienią ubiegłego roku. 
Jednocześnie przygotowano 
materiał i narzędz' do rē- 
alizacji planu elektryfikacji 
wsi w roku bieżącym. W u- 
biegłym miesiącu prace te 
prowadzone były w 20 
wsiach. Najszerszy zakres 
prac prowadzono w powie- 
cie częstochowskim, gdzie 
zbudowano sie* w 8 wsiach, 
a w nastęraych prace roz- 
poczną się w najbliższym 


czasie. Akcja w powiecie 


GŁOS 


TOMASZOWSKI 


na elektryfikację wsi 


pomyślnie dzięki energicz- 
nej pracy Powiatowego Ko- 
mitetu Elektryfikacji Wsi i 
brygad Podogręgu nr 2 
ZEOŁ w Częstochowie. 
Dzięki bardziej, niż w ro- 
ku ubiegłym — rozwinięte- 
mu ruchowi współzawod- 
nictwa pracy osiągnięto w 
tym roku znacznie lepsze 
wyniki. Wieś Korzonek, któ 
rej elektryfikacja przewi- 
dziana była na lipiec br. zo 
stała przyłącz'na do sieci 
30 kwietnia br, Podobnie 
przyspieszono elektryfikację 
wsi Mauryców w powiecie 
piotrkowskim i innych. 
Jednakże mimo  poważ- 
nych już wyników realiza- 
cji planu elektryfikacji, mi- 


wiosennym w|częstochowskim rozwija się|mo przygotowania materia- 


łowego, akcja ta nie jest je 
szcze w pełni 
Przyczyną tego jest zbyt ma 
ła aktywność gromadzkich, 
gminych, a często również 
powiatowych Komitetów 
Elektryfikacji Wsi, Nie za- 
znajamiają one w porę ogó- 
łu zainteresowanych z wa- 
runkami elektryfikacji, nie 
przystępują do gromadzenia 
wpłat na zaliczkę, nie sta- 
wiają w wyraźny sposób 
możliwości łatwego uzyska- 
nia na ten cel kredytu w 
Banku Rolnym. Na skutek 
tej karygodnej opieszałości 
w wielu wsiach nie zostały 
jeszcze podpisane umowy ze 
Zjednoczeniem Energetycz- 
nym i prace w tych wsiach 


oceniając ją z gig 


tomaszowskich jskich doświadczeń — pozo- 


stawia wiele do życzenia — 
stwierdza tow. Olczyk. ' 

szczególnie duże zaniedbania 
notuje się na odcinku robo- 
ty  kulturalno-oświatowej, 
która na zakładach pracy 
jest wprawdzie prowadzona, 
ale nie ma centralnego kie- 


przy PZPW rownictwą i opieki. 
* z w 


To oczywista nie jest 
wynikiem tylko miejsco- 
wych zaniedbań, ale oder- 
waniem się również od te- 
renu Zarządów Głównych i 
Okręgowych Komisfi Związ 
ków Zawodowych. I wła- 
śnie II Kongres winien ten 
stan zmienić i wytyczyć 
właściwe drogi Związkom 
Zawodowym, bo do dziś ist- 
nieje jeszcze wiele nieporo 
zumień, pomieszania pojęć i 
pomieszania kompetencji. 
Związki czesto nie wiedzą 
co należy do zakresu ich 
działalności. 

Szczególnie często nie roz 
dziela się roboty partyjnej 
od związkowej. Związki są 
transmisją partii do mas, a 
tymczasem partia, szczegól- 
nie na naszych terenach, pra 
cuje, bo musi pracować za 
Związki. 

Produkcja, współzawod- 
nictwo pracy „nowy, Socja- 
listyczny styl i stosunek do 
pracy, życie kulturalno- 


oświatowe, wprowadzanie 
w życie zdobyczy socjal- 
nych, pilnowanie interesów 
czowieka pracy — oto zada 
ńie Związków. 


— A z jakimi wnioskami 
jadą na Kongres delegaci 
Tomaszowa. 

Tow. Olczyk zbiera jesz- 
cze materiały do dyskusji i 
przeniesienia zagadnień 
związkowych z naszego te- 
renu do obrad Kongresu. 

Z dotychczasowych wnio- 
sków wysuwają się dwa na 
czoło. Pierwszy — o umoż- 
liwienie przodownikom pra 
cy bezpłatnego korzystania 
z wczasów i wszelkich zdo- 
byczy socjalnych. Inny 
wniosek — to sprawa przy- 
spieszenia budownictwa mie 


ow. ignacy Olczyk z PZPW Nr 29 


delegatem na II Kongres Związków Zawodowych 


szkalnego dla świata pracy 
i zagadnienie kapitalnych 
remontów budynków miesz 
kalnych. 


Poza tym załogi zakładów 
tomaszowskich podjęły ca- 
ły szereg wniosków mówią- 
cych o poszerzaniu zdoby- 
czy socjalnych, usprawnie- 
nia opieki lekarskiej itn 
Wszystkie te zagadnienia de 
legaci' tomaszowscy przenio- 
są na Kongres. 

Na zakończenie naszej roz 
mowy tow. Olczyk wyraża 
przekonanie. że II Kongres 
Związków Zawodowych za- 
początkuje nowy. bardziej 
owocny okres w pracach 
związkowych i postawi przed 
Związkami skoncentrowane 
zadania i cele. 


udziela pożycze 


nie są rozpoczęte. Okres wio 
senny wprawdzie — to o- 


rozwinięta. kres prac w polu, jednakże 


sprawy elektryfikacji nie po 
winny być odkładane na o- 
kres późniejszy, ponieważ 
utrudni to oszczędne i ter- 
minowe wykonanie więk- 
szej ilości robót. Ponadto — 
właśnie po żniwach energia 
elektryczna jest najpotrzeb- 
niejsza w gospodarstwie -rol 
nym — ponieważ ułatwia, 
przyspiesza i zmniejsza kosz 
ty omłotów. Koszt energii 
elektrycznej zużytej przy 
młocce silnikiem elektrycz- 
nym w ciągu godziny wyno- 
si 90—120 zł, a za wynaję- 
cie silnika spalinowego pła- 
ci się ok. 1000 zł. za godzinę. 

Obecne trudności na przed 
nówku — Komitety Elektry 
fikacji Wsi mogą pokonać 
przez zaciągnięcie krótkoter 
minowych pożyczek. Pożycz 
ki te na sieć i instalację elek 
tryczną w budynkach udzie 
lane są we wszystkich od- 
działach Banku Rolnego dla 
każdej wsi, która jest umie- 
szczona w planie elektryfi- 
kacyjnym i zawarła już ze 
Zjednoczeniem umowę. Nie 
należy więc zwlekać i tracić 
bezużytecznie czas, ale jak 
najszybciej wykorzystać moż 
liwości, jakie otwiera Bank 
Rolny. Dzięki temu wszyst- 
kie wsie, które w zasięgu 
ZBOŁ były w tym roku za- 
planowane do elektryfikacji 
— światło elektryczne otrzy 
mają. (m. z.) 


WCZASY 
i kolonie letnie 


w PZPW Nr 29 


Na szeroką skalę prowa- 
dzone będą w bieżącym roku 
przez Wydział Socjalny przy 
PZPW Nr. 29 wczasy dla ro- 
botników oraz kolonie i pół 
kolonie dla dzieci w wieku 
szkolnym i do lat 7, 

Fundusze na ten cel w su 
mie 1,034 tys. złotych przy* 
dzieliła Dyrekcja Przemysłu 
Wełnianego w Łodzi. Akcją 
kolonijną objętych zostanie 
100 dzieci do lat 15, które 
w dwóch turnusach—w lip- 
eu i sierpniu wysłane zosta- 
ną do zdrowych i pięknych 
miejscowości w okolicy To- 
maszowa. 

Dotychczas nie zostały je- 
szcze ostatecznie ustalone 
miejscowości, w których ko 
lonie będą prowadzone — 
według jednak wszelkiego 
prawdopodobieństwa dzieci 
spędzą wakacje w Wąwale 
i Teofilowie. 

Półkolonie dla 50 dzieci w 
wieku do lat 7 zostaną zorga 
nizowane w lipcu w przed- 
szkolu fabrycznym. 

Akcją wczasów, która już 
sią rozpoczęła. objętych zosta 
ło w bież. roku około 100 
osób, Z wczasów w bm. sko 
rzystało 9 osób, w czerwcu 
17 osób. Akcja wczasów 
trwać będzie do września 
bież. roku. 

Niezależnie od tej akcji 
Wydział Socjalny w bieżą- 
cym roku roztoczył większą 
opiekę nad chorymi. Zakwa 
lifikowanych przez lekarza 
robotników Wydz'ał Socjal- 
ny wysyła do miejscowości 
kuracyjnych lub uzdrow'sko 
wych K.K, 


Uussochessm © ŚCIame 


Czesto ogłaszamy artykuły i 
notatki,  wytykające pewne 
niedociągnięcia, pewne braki 
czy zaniedbania. Często dru- 
kujemy listy naszych przyja- 
ciół i czytelników, którzy skar 
żą się i szukają za naszym po 
średnictwem wyjaśnień, wzgl 
dnie — pokazują sprawy, któ 
re dziać się nie powinny, któ- 
re należałoby zmienić lub zli- 
kwidować. 


To wszystko drukujemy. U- 
żywając często słów mocnych. 
Nazywając pewne sprawy po 
imieniu. I... 


I artykuły te, niestety, cza- |sprawia nam przyjemność pięt 
sem są przysłowiowym gro-|nowanie publiczne pewnych 


chem o ścianę. Zdarza się i 
tak, że ten 'lub ów obraża się. 
Q co?... Ano, że to jemu wła- 
śnie wytknięto jakieś zanie- 
dbanie, 

A my uważamy, że słowo p; 
sane, słowo drukowane ni 
zbyt wielki ciężar gatunkowy 
— by zbywać je milczeniem 
lub kwitować obrażoną miną. 
A szczególnie słowo drukowa- 
ne w prasie partyjnej. My nie 
piszemy „sobie a muzom“, nie 
piszemy dlatego, że papier 


„spraw*. Jeśli piszemy — to 
po to, by zmienić, by zmienić 
ńa lepsze. Jeśli drukujemy list 
robociarza, uskarżającego się 
na tę czy inną instytucję — 
to po to, by instytucja usterki 
naprawiła lub dała wyjaśnie- 
nia, nawet wtedy, gdy uwagi 
są niesłuszne. Bo i wtedy na- 
leży wyjaśnić niesłuszność sta 
wianego zagadnienia. Tym- 


czasem zdarza się więlokrot- 
nie, że zainteresowani uparcie 


jest cierpliwy, czy też — że Imiiiczą, 


Uchwały kwietniowego Pienum KCPZPR 


tematem obrad Miejskięgo Komitetu Partii 


W sobotę odbyło się plenar- 
ne posiedzenie Miejskiego Ko- 
mitetu PZPR, poświęcone 5- 
mówieniu, przedyskutowaniu 
i wyciągnięciu wniosków or- 
ganizacyjnych z uchwał II Ple 


PZPR i ostatniego plenarnego 
posiedzenia Wojewódzkich 
Władz Partii. 

Na posiedzeniu, w którym 
z ramienia Wojewódzkiego Ko 
mitetu wziął udział tow. Po- 


racie omówił uchwały Plenum 
KC. II sekretarz MK, tow. E'1 
geniusz Duszyński, po czym 
rozwinęła się szeroka dysku- 
sja. W dyskusji: udział wzieli 
tow. tow.: Sulma, Cłapa. Pie- 


num Centralnego Komitetu |tapczuk — w obszernym refs- |trzak, Niekrasz, Ślarzyński, So 
z i 


Ze sportu 


e 


Skład reprezentacji Tomaszowa Maz. 


na Biegi Wojewódzkie 


Po przeprowadzony ostat 
nio eliminacjach najlepszych 
zawodniczek i zawodników, 
wyłoniony został skład re- 
prezentacji naszego miasta 
na Wojewódzkie Biegi Na 


TE todowe w Łodzi w dniu 29 


maja rb. 


Kobiety 15—17 lat — dy- 
stans 500 m. Lutyńska (Le- 
chia) 1:13,5 min., Jung (Sr. 
Szk. Zawod.) 1:36,0 min., 


1:40,0 min., Turkietti (S.P.P. 
Nr 50) 1:45,6. 


Młodzież męska 15—17 lat 
— 1000 m. — Kocik („Związ 
kowiec') 2:52,0 min., Siecie 
chowski (Lechia) 2:53,0 min., 
Kopka (Lic. Pedag.) 3:13,0 
min., Bulkiewicz (I Gimn. 
Ogóln.) 3:19,0 min. 


Młodzież męska 18—19 lat 
— 1000 m. Małagocki 


Łęcka (S.P.P. Nr 50) 1:38,8|(Lic Ped.) 3:01,8 min., Ekiel 
min., Komorowska (Sr. Szk.|(Sr. Szk. Zaw.) 3:04,0 min., 


Zaw.) 1:39,9 min. 


Kobiety 18—19 lat — dy- 
stans 500 m. Łodożyńska (Le 
chia) 1:36,0 min, Michałec- 
ka (Włókniarz) 1:37,8 min., 
iPietruszczak (Związkowiec) 


Krupa (Gimn. Przem.) 3:04,9 
min, Brenda 
3:05,0 min. 


Mężczyźni od lat 20-tu — 
Barański „Włókniarz“ 9:52,3 
min., Tanowicz „Włókniarz“ 
10:38,0 min, Fedorowicz 
„Włókniarz“ 10:53,5 min., 
Jodłowski „Włókniarz* 
10:53,6 min., Ciotuchna „Le- 
chia", Szusterowski „Le- 
chia“ 11:19,0 min. 


Treningi reprezentacji wy 
znaczone zostały na dziś tj. 
wtorek dnia 24.5 i czwartek 
dnia 26.5 br. o godz. 13-ej 


(Włókniarz) |na boisku Wojska Polskiego 


(K) 


Czytajcie i rozpowszechniajcie „Głos“ 


bolewski, Renke, Zęcin, Ra- 
doń, Kaluszka i Juszczyk. Wie 
le miejsca w przemówieniach 
poświęcono zagadnieniom mło 
dzieży i pracy wśród kobiet, 
zagadnieniom szkolenia partyj 
nego, walce z przejawami wro 
giej propagandy, sprawom łą- 
czności wsi z miastem oraz za 
gadnieniom natury organiza- 
cyjnej, jakie przed Partią i jej 
ogniwami organizacyjnymi zo 
stały postawione. 

Dyskusję podsumował w 
dłuższym przemówieniu tow. 
Potapczuk, podkreślając naj- 
bardziej istotne zagadnienia, 
jakie Plenum KC wysunęło 
do realizacji masom członkow 
skim oraz wskażując najbar- 
dziej ważkie odcinki, na które 
musi być w chwili obecnej 
skierowana nasza uwaga i po- 
łożony ciężar prac. 

Po kilkugodzinnych  obra- 
dach — posiedzenie zakończo- 
no przyjęciem szeregu uchwał 
natury organizacyjnej i poli- 
tycznej. Ww najbliższych 
dniach — uchwały Komitetu 
Miejskiego i zagadnienia. po- 
stawione przez władze cen- 
tralne Partii na ostatnim Ple- 
num — zostaną przen'esione 
dó podstawowych organizacji 


«partyjnych 


Dla przykładu wyciągniemy 
niektóre sprawy, z ostatniega 
miesiąca: 

29 kwietnia pisaliśmy (po raz 
drugi już) o skandalicznych 
napisach na tablicach ogłosze- 
niowych przy ul. Warszaw- 
skiej („amtliche Bexanntma- 
chungen“) į o zaśmiecaniu mia 
sta afiszami, lepionymi na m” 
rach. Do dziś napis jest, do 
dziś mury się oblepia * nikt 
sprawą się nie zainteresował. 


Tego samego dnia drukowa- 
liśmy list robotnika, skarżą= 


cego się na  kierown ctwo 
PFSJ Nr 1, które zamkręeń 
studnię, z której korzys*a!ł 


mieszkańcy ul. Młynarskie* 
Wydział gospodarczy PFSJ ne 
odpowiedział. 


10 maja pisaliśmy o perv- 
petiach kina „Przedwiośnie“ 
„Film Poiski* dotychczas w 
tej sprawie nie zajął stasow:- 
ska. 3 

7 maja drukowaliśmy list na 
szego czytelnika o antvysan - 
tarnych warunkach, do jak'e” 
dopuszcza właściciel jednej 7 
posesii przy ul. Warszaw”*et. 
Czy Wydział itarny- Za”z2 
du Miejskiego zajął się tą spra 
wą — nie wiemy, 

5 maja — dostało sie porr- 
dnie naszym skąd inąd milv" 
kolejarzom, Dlaczero nie pd- 
powiedzieli na zarzuty. t*13* 
w czasie prywatnych rozmów 


tłumaczyli poruszone nz? 
nas sprawy — to już ich ts- 
jemnica. 

Przykładów tvch mog! »5*- 


śmy podać więcej. 
Dlaczego piszemy o tym? 
Piszemy dlatego. by stot- 
nek ten raz wreszcie u'ezł ra- 
dykalnej zmiani>. Słowa na- 
sze nie moga być | — nie b 
da! grochem rzucarym 0 
ściane. Jeśli odpnrsdieini za 
dotychczasowa le” 
naszvch zarzutów 
zwago gtgnoawHesą to e” 
staramy się. by 
czy naszvch rzvtsintków" 
nelacia znaidoawnłą: antychnyg 
stnwą i '4 
wiedź 


nie zm=nań 
nI 


nasza 


vrt 
lata 


inter 


odin- 


ju. 
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PANSCWUWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
Jaracza 27 


Dziś o godz. 19 min 15 „Mło. 


da gwardia'* Fadiejewa. 
TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 


ul, Daszyńskiego 34, 
Ostatnie dni sztuki 
„GWIAZDA STEVENSONA”, 


TEATR „MELODRAM'* 
ul Traugutta 18 (Gmach 
0. K, Z. Z). 

Dziś o godzinie 19 doskonała 
francuska komedia E. Augier i J. 
Sandeau pt. „Zięć pana Poirier”. 
Wszystkie miejsca sprzedane. 


PAŃSTWOWY 
TEATE POWSZECHNY 


11.go Listopada 21, te. 150-36 


Z powodu próby generalnej — 
dziś Teatr nieczynny: 


W środę dnia 25 maja 1949 r. 
godz. 19.15 premiera komedii Ga- 
brieli Zapolskiej „MORALNOŚĆ 


PANI DULSKIEJ” z Jadwigą Choj- 
nacką w roli głównej, 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA" 
Piotrkowska 243 


„DZWONY Z CORNEVILLE" 


TEATR „OSA” 
Traugutta I tel. 272-70 
Ostatnie dni Szalonego rycerza 


„Szalony rycerz" z Dymszą w 
teatrze „Osa osiągnął już liczbę 
z górą 100 przedstawień i cieszy 
się w dalszym ciągu niesłabną- 
cym powodzeniem. Dyrekcja te- 
atru stosuje dla pracujących da- 
leko idące zniżki zbiorowe i indy- 
widualne. Z końcem miesiąca „Sza 
lony rycerz” schodzi z programu. 
W pełnych próbach arcywesoła 
komedia J Tuwima „Jadzia wdo- 
wa" z niezawodnym Władysławem 
Walterem w jednej z ról. „Ja- 
dzia wdowa” zostanie wystawio- 
na na otwarcie sezonu letniego w 
ogródku dawnej „Bagatełi'”' 


ADRIA 
FAŁTYK — 
BAJKA — „Jasna Droga': 
GDYNIA — Program aktuelno- 
ści kraj, i zagr Nr 22. „Mali 


Symłomia Pastoralna'" 
„Czarmy Narcyz". 


ogrodnicy * — kolorowa kres- 
kówka. 

HEL — (dla młodz.) „Czaro. 
dziejskie ziarno'*. 

MUZA — „Paganini”. 

POLONIA — „Czarny Narcyz". 

PRZEDWIOŚNIE — „Za Wami 
pójdą Inni", 


ROBOTNIK — „Muzyka | Miłość” 

ROMA — „Klęska szpiega'* 

REKORD — „Nauczycielka Wiej- 
ska" dla młodz., dla dorost. „Pe- 
pita Jimenez”. 

STYLOWY — „Skarb Tarzana”, 
dla młodz.. dla dorosł. „Niepo- 
trzebni mogą odejść'*. 

ŚWIT — „Rzym Miasto Otwarte". 

TATRY — Dziś kino nieczynne. 

TĘCZA — „Konik Garbusek”, kres 


A 2 - 
kówka w maturalnych kolorach j/kiewskie „Dynamo 
w czwartek 


WISŁA 


„Zawieja” 


szawa'”. 


Stewarta 


dodatek | 
„Wyścig kolarski Praga — War mecz 
IZSRR z drużyną „Dynamo** 


Pokiosie ubiegłej 


EKS Włókniarz na 6 miejsc 


w czwartek łodzianie będą mieli okazję 
do poprawienia swej lokaty 


miedzieli 


o meczu ŁKS Włókniarza z Cracovią łodzianie podej- 
mować będą w czwartek Lechię, beniaminka ligi. Sẹ- 
dzimy, że tym razem uzyskanie 2-ch punktów przyjdzie im 


bez specjalnego trudu. 


Skład łodzian został wreszcie ustalony i należy sobie ży- 


czyć, aby już bez zmian w identycznym zestawieniu 


ŁKS 


Włókniarz grał do późnej jesieni. 


Polonia bytomska mimo do 
brego wyniku z Wartą znaj- 
duje się na straconej ostatniej 


== nn 


1 kw Tm waka MAMIE 


Tabelka ligowa 


Tabelka po uwzględnieniu 
ostatnich wyników, przedsta- 
wia się następująco: 

gier pkt. st. br. 
1. Wisła 7 14:0 25:16 
2 ZZK 7 10:4 25:13 
3. Cracovia 7 10:4 19:13 
4. Polonia (W-wa) 7 8:6 13:10 
5. Warta ? 7% 10:8 
6. ŁKS Włókn. 7 7:7 16:22 
7. Ruch 7 6:8 16:19 
8. Górnik 7 5:9 11:13 
9. AKS 4 "RY ASA 
10. Lechia Y 59. 14:19 
11, Legia 7 4:10 10:20 
12. Polonia (Byt.) 7 3:11 11:18 


pozycji. Możliwe, że po meczu 
z Górnikiem (dawniej Szom- 
bierkami) gospodarze podwyż- 
{szą swój stan posiadania punk 
tów. 

Inne zawody o mistrzostwo 
klasy państwowej, to mecze 
lokalnych rywali. 
| W Krakowie Wisła bez stra 
ty punktów nie powinna i tym 
razem ugiąć się przed Craco- 


vią, która obecnie nie znajdu- | Ruch. 


Pokaz walki 


W dniu 28 bm o godz. 12-ej w 
czasie trwania mistrzostw szermier 
czych kobiet kpt. Fokt przeprowa- 
dzi pokaz walki bagnetem. Wykła- 
dy na ten temat poprowadzi kpt 
Fokt i ob. Laskowski, którzy za- 
znajomią szerszy ogół z przepisami 
i regulaminami tej nowej broni w 
szermierce 

Łódzki Związek szermierczy, 
celem uregulowania systemów, 
jak i przepisów tej broni, przeka- 
zał 500 bil. bezpł. dla Służby Pol- 
5ce, 200 bił. dla Milicji Ob. i 100 
bil. dlą Garnizonu łódzkiego. 

Warto zaznaczyć iż Polska była 
pierwszą, która wprowadziła bag= 

| net do szermierki. Za naszym przy 


Wasi Czutelmica NESZĄ... 


Ku uwadze Z.K.S. „Ogniwo“ 


Wiemy wszyscy, jak wielki 
wpływ fizyczny i moralny wywia 
ra na społeczeństwo umasowie- 
nie sportu we wszystkich jego 
dziedzinach. $ 

Wiemy, że jedno z czołowych 
hase: brzmi: „Przez umasowie- 
nie sportu do tężyzny fizycznej 
społeczeństwa polskiego''. 

Tymczasem musimy przyznać, 
że są tacy, którym to hasło w 0= 
góle nie nie mówi, jest to tym 
bardziej przykre, że należą oni 
do władz związku sportowego. 

Chodzi konkretnie o ZKS „O- 
gniwo** Na ul. Tramwajowej 


znajdują się korty 
Stoją bezużytecznie, zamknięte, 
a przecież mogłyby oddać bar- 
dzo dużą usługę, jeżeli nie wy- 
żej wymienionemu klubowi, to 
innemu, 

D'aczego do tej pory nikt z 
zarząda „Ugniwa”* nie zain'e- 
resówuł się tym godnym uwagi 
obiektem?, 

Dlaczego klub sportowy nie 
uruchomił do tej pory sekcji te- 
nisowej? 

Przecież amatorów bytb) ty 
wa tymbardziej, że korty te- 


Dynamo (Moskwa) 


leaderem mistrzostw ZSSR 


MOSKWA (obsł. wł.) — Mos: 
rozegrało 
na swoim boisku 
piłkarski o mistrzostwo 
z 


WŁÓKNIARZ — „Zawieja” doda-|Kijowa. Mecz ten przyniósł zde 


tek „Wyścig kolarski Praga — 
Warszawa." 

WOLNOŚĆ „Konik garbu- 
sek“, kreskówka w natural. 
nych kolorach. 

ZACHĘTA 


cydowane 
rzom w stosunku 4:1. Dzięki tej 
wygranej, 
kolei, 
wysunęło się na czoło tabeli roz 
„Szewc Mateusz” |grywek i jest obeenia najpoważ 


zwycięstwo” gospođa- 


która była piątą z 
moskiewskie „Dynamo'* 


niejszym kandydatem do zdoby- 
cia tytułu mistrzowskiego, 

Nowy leader tabeli zdobył w 
5 spotkaniach 10 pkt. i stosunok 
bramek 19:4, Na drugim miej- 
sou w tabeli znajduje się mos- 
kiewski „Spartak“, mając tak- 
że 10 pkt zdobytych, lecz w 7 
spotkaniach. Kijowskie „Dyna. 
mo‘ ze stos. pkt. 9:5, 
«te miejscie. 


czasie mistrzostw szermierczych kobiet 


tenisowe, |nisowe w parku Poniatowskiego 


zajmuje 


je się w zbyt dobrej formie i 
nadrabia to ostrą grą, czego 
byliśmy świadkami ubiegłej 
niedzieli, 

W Poznaniu kolejarze znaj- 
dują się w szczęśliwszym po- 
łożeniu, niż Warta, jednak ta 
ostatnia reprezentuje lepszy 
poziom. Wynik tego meczu 
jest wielką niewiadomą. 

W stolicy Legia straci naj- 


prawdopodobniej dalsze dwa 
punkty z Polonią. 
Wreszcie Amatorski Klub 


Sportowy rozegra mecz z Ru- 
chem, który już występuje z 
Cieśikiem. Więcej szans na 
uzyskanie zwycięstwa ma 


na bagnety 


kładem poszły inne państwa ko- 
rzystając z naszych przepisów jak 
i wzorów broni. Ostatnimi czasy 
PZS obdarował Czechosłowację 2 
karabinami do walki bagnetem, któ 
re posłużyły za wzór do dalszej 
produkcji. 


Uwaga motocykliści 
Z.K.S. „Ogniwo“! 


„Zarząd Sekcji Motorowej ZKS 
Ogniwo zawiadamia, że ze względu 
na przypadające w czwartek swię- 
to, zebranie członków odbędzie się 
we wtorek dn, 24, V, 49 r. o godz. 
19.30, w lokalu własnym przy ul 
1-go Listopada 30. 


oddane zostały do użytku 
AZS.owi, który z całym zapa. 
łem wziął się do propagowania 
tej gułęzi sportu. 

Niech Zarząd „Ogniwa** po- 
myśli rad tym i w ramach czy. 
nu kcngrestwego otworzy nam 
korty. 

Czekamy na to. 

Grupa sympatyków 
białego sportu; 


Przed Kongresem Zw. Zawodowych 


Motocykliści wyruszyli wczoraj 


z pozdrowieniem i meldunkami 
robotniczej Łodzi 


Przed gmachem Zarządu Głó- 
wnego Pracowników Przemysłu 
Włókienniczego przy ul. Sien- 
kiewicza Nr 13 odbyła się wczo 
raj o godzinie 10 rano odprawa 
sztafety motocyklowej włóknia 
rzy udającej się na Kongres 
Związków Zawodowych w War 


szawie, który rozpoczyna swe 
obrady w dniu 1 czerwca. 
Na starcie zgromadziły się 


delegacje klubowe z proporca- 
mi i sztandarami o godłach klu 
bowych i liczne grono sportow 
ców, wśród których znalazła 
się również cała drużyna ligo- 
wa EKS Włókniarza, oraz ko 
larzę z „Naprzodu, 


Motocykliści udający się do 
Warszawy ubrani byli w pięk 
ne białe kombinezony z emble 
matami swego zrzeszenią, 

Po krótkim przemówieniu 
przewodniczącego Związku Za- 
wodowego Włókniarzy tow. 
Przybyła, oraz po wręczeniu 
przez sekretarza generalnego 
Z8 „Włókniarz tow. Leszew- 


skiego startującym księgi -pa 
miątkowej (w której motocy: 
kliści przejeżdżając przez więk 
sze nasze ośrodki przemys 
włókienniczego zbierać będą 
podpisy), orkiestra odegrała 
„Międzynarodówkę* i osiem 
białych postaci wyruszyło w da. 
leką, okrężną drogę, aby Kon 
gresowi Związków Zawodowych: 
przekazać w dniu 1 czerwca 
pozdrowiemia i meldunki od dy 
miącej od rana do wieczora ko 
minami fabrycznymi — robotnij 
czej Łodzi, 
—— 


Piłkarze francuskich Z, Z. 


pokonali Belgię 
PARYŻ. (obsł. wt). Reprezen | 
tacja piłkarska francuskich 
Związków Zawodowych (FSGT) 
pokonam, robotniczą 
tację Belgii 4:3 (1:2). | 
W ubiegłym roku spotkania | 
obu drużyn, rozegrane 
Antwerpii, zakończyło się rów: 
nież sukcesem Francuzów 2:1. 1 


reprezen | 


LLLLILLITETTTTEEETETETTTETETETTEEEETTTTETTTEE EYTTI 


Dzisiaj drugi start - 


kolarzy węgierskich w Helenowie _ 


Pamiętamy wszyscy emocje, ja- 
kie przeżywaliśmy na torze he- 
lenowskim w ubiegły piątek, 
podczas pierwszego występu na 
nim kolarzy węgierskich, dzisiaj 
przeżywać będziemy je znów 
podczas 2-godzinnego wyścigu 
amerykańskiego, w którym obok 
Węgrów ujrzymy jeszcze najlep. 
szych kolarzy warszawskich í 
śląskich. 

Na starcie dzisiejszego wyści- 
gu amerykańskiego stanie praw- 
dopodobnie 9 par, gdyż spodzie. 
wany jest jeszcze przyjazd: Na- 
pierały, Wójcika, Kapiaka, Siem 
mińskiego, Wrzesińskiego, Wio- 
darczyka i Targońskiego z War- 
szawy, oraz Nowoczka, Wyglę- 
dy lub Paprockiego ze Śląska. 

W wyścigu dzisiejszym ujrzy. 
my również Gabrycha, którego 
niedzielny czas w wyścigu szo- 
sowym na 100 km (2:35,58) naj- 
lepiej świadczy, w jakiej się 0. 
beenie znajduje formie. 

Początek dzisiejszych 
dów o godz, 18-ej, 

+ * + 


zawo 


lunacy i kadry P.O. „Służba Polsce" 


ma strzelnicy gacnizonowej 


W dniach 23 i 24 maja br. na 


strzelnicy garnizonowej w Łodzi 
odbędą się zawody strzeleckie ju 
naków i kadry P.O. „Służba Pol 
stef z terenu województwa 
łódzkiego o mistrzostwo woje. 
wództwa, 

Zawody te mają jednocześnie 
za zadanie wytypowanie najlep- 
szych strzelców z naszego woje 
wództwa na ogólnopolskie zawo 
dy strzeleckie „SP**, które od. 
będą się w Bydgoszczy. 

Dla najlepszych strzelców 
przewidziane są nagrody w po- 
staci dyplomów, książek itd. 


W roku ubiegłym ma zawo- 
dach wojewódzkich pierwsze 
miejsce w strzelaniach dla ju. 
naków zajął patrolowy Dymel 
Stanisław, uczeń ll-ej klasy IIT 
Państwowego Gimnazjum i Li- 
€eum w Lodzi.. 

W strzelaniach dla kadry — 
pirwsze miejsce zajął ob, Frass 
Stanisław, komendant h.ca przy 
I Gimnazjum Jedwabniczo - Ga. 
lanteryjnym. 

Na zawodach ogólnopolskich 
w roku ubiegłym zespół naszego 
województwa zajął drugie miej- 
sce. zespołowe ogólne, 


W dniu dzisiejszym kasy w Hel 
nowie zwracać będą pieniądze 
bilety nabyte na wyścigi ŁKS Wik 
niarza, które wyznączono na 14 b 
a które się nie odbyły z przycz 
niezależnych od organizatorów, A 

Po dniu dzisiejszym wszelkie pre 
tensje nie będą uwzględniane, 


Związkowiec- Zryw 
tworzy sekcję tenisową 
Związkowiec — Zryw wznae 
wia działalność sekcji teniso+ | 
wej. Wszyscy zainteresowani 
proszeni są o przybycie ną bos 
isko w Parku Ludowym we wta. 
rek, dnia 24 maja br. o godzie| 
nie 19. 

Jednocześnie  zawiadamiamy, 
że ZwiązkowieczZryw rozpoczye 
na kurs nauki tenisa, sprzęt dą 


starczą, 1 
| 
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Tragedia Amerykańsk 


Rozdział 


XXVI 


Sprawa miała się ku końcowi. Wysłuchano jeszcze jede- 
nastu świadków. Czterech ze strony prokuratora, siedmiu — 
wynalezionych przez obrońców. Między tymi ostatnimi ze- 
znawał doktór Sword z Rehobeth, który przypadkowo znaj- 
dował się w Big Bittern tego dnia, gdy ciało Roberty przy- 
niesiono do przystani, Wówczas stwierdził, że rany, znajdu- 
jące się na twarzy Roberty, mogły być wywołane tylko ta- 
kim uderzeniem, o jakim Clyde mówił, czyli przypadko- 


wym. Panna Alden utonęła więc 


zaipełnie przytomna, nie 


zaś ogłuszona, jak to chciano wmówić w sędziów. 

Mason, zaskoczony zeznaniem doktora Sworda, zaczął się 
specjalnie o niego dowiadywać i stwierdził, że lekarz ten 
skończył drugorzędną szkołę medyczną i dotychczas prakty- 
kował w niewielkim tylko miasteczku. 


Po nim zeznawał Samuel 
okolicznych, który znał drogę z 


Yearsley, jeden z farmerów 
Big Bittern na stację i utrzy- 


mywał że droga była bardzo wyboista, tak, że możliwe zu- 
pełnie, iż rany na głowie denatki mogły się utworzyć przy 


przewożeniu na stację. 
Zaprzeczył temu świadek 


ze strony Masona, woźnica. 


z kostnicy, którv zavewniał, że droga wcale nia była wy- 


boista. 


Potem zeznawali Whiggam i Liggett, że Clyde w war- 


sztatach Griffithsa et Comp. pracował pilnie, 


starannie 


i praca jego była ceniona. Żadnych przykrości nie przyspa- 


rzał nikomu. 


Inni świadkowie zeznawali, że postępowanie 
Clyda było zawsze oględne, dość ceremonialne i sztywne do 


pewnego stopnia, ale krzywdy nikomu nie zrobił nigdy. 
Przyparci wszakże do muru pytaniami Masona musieli przy- 
znać, że nie wiedzieli nic o stosunku Clyda z Robertą Alden. 

Nagromadziło się tedy wiele zarzutów przeciw Clydowi. 
Wreszcie Belknap zaczął swoją obronę. 

Trwała ona cały dzień, opracowana była starannie i wy- 
powiedziana ze swadą i polotem. Punkt po punkcie prze- 
glądał całą sprawę, starał się wykazać, jak zupełnie niewin- 
nie rozpoczął się stosunek Clyda z Robertą, który miał tak 
nieszczęśliwie zakończyć się dla obojga. Tchórzostwo wro- 
dzone; smutne, często głodne dzieciństwo, niespodziewany 
prawie uśmiech losu rozbudziły w jego układnej, zmysłowej. 
niepraktycznej i marzycielskiej duszy wielkie ambicje. Nie 
da się zaprzeczyć, że nie postępował uczciwie z panną Alden, 
nie można jednak powiedzieć, że był okrutny lub występny, 
jak to pan prokurator chciał wmówić we wszystkich. Czyż 
nie zdarzają się mężczyźni, bardziej niż ten młody chłopiec 
okrutni, i nikt ich za to nie skazuje na śmierć! 

Skądże pewność, że młodzieniec ten popełnił zbrodnię? 
Panowie sędziowie mają obowiązek zastanowić się głęboko 
nad kwestią winy lub niewinności oskarżonego. Rządząc się 
tylko najszjachetniejszym może współczuciem dla tej nie- 
szczęsnej dziewczyny. która wiele przeżyła trosk i niepokoju, 
nie można uprzedzać sie do oskarżonego i bezwzelednie 


utrzymywać. że popełnił zbrodnię. Nie traktował jej dobrze, 


oczywiście, lęcz któż z ludzi 
w swych sprawach miłosnych? 


Następnie nieco wykrętna, 


obojga płci nie był okrutny 


lecz nie bez zalet i wagi obro- 


na przedstawiła, że z zeznań wszystkich świadków okazuje 
się, iż nikt na własne oczy nie widział, jak się ta zbrodnia r 
spełniała, jedynie Clyde sam szczerze pod przysięgą wyznał, | 
jakim sposobem znalazł się w tych osobliwych okolicznoś- 


ciąch. Wszystkie zarzuty, jak 
wynajmu łodzi w Big Bittern, 
niepośpieszenie z pomocą Robe 


przypomnienie Clyda o cenie | 
ukrycie trójnoga od aparafu, 
rcie podczas wypadku, należy | 


złożyć ma karb przerażenia, osłupienia, zmieszania, co było j 


fatalne, w każdym bądź jednak razie nie występne. 


Pań” prókurator utrzymuje bezwzględnie, że Clyde jest 
zbrodniarzem zdecydowanym, wmawiając w niego, iż „snuł 


przedziwną tkaninę kłamstw 


liczy jednak, że panowie sędziowie zrozumieją istotną wat- 
tość tego nieprzerwanego łańcucha dowodów, którymi oskaT- 
życiel chciał koniecznie przekonać, że ten „dojrzały człowiex”* 
jest zbrodniarzem w całym słowa tago znaczeniu. Całymi go= 


najwymyślniejszych*, obrona 


dzinami słuchało się z zapartym oddechem zeznań licznych 
świadków, całymi godzinami oskarżało się podsądnego lub 
opowiadało o smutnej doli denafki tak wymownie, że nie 
tylko panowie sędziowie, lecz i całe audytorium płakało ze 
wzruszenia. Sam oskarżyciel, słuchając tych wywodów, tak 
kunsztownie przedstawionych. tracił już nadzieję. 


Po mowie obrońcy nrzewodniczącw zsbrał głos: 
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